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Sprawa o Morskie Oko, wywołana kary- 
goduem zachowaniem się ofieyalistów księcia Ho 
heniohego, & pogorszona bardzo niewłaściwem 
postępowaniem niższych urzędników admiDistracyi 
węgierskiej, weszła na właściwe tory, dzięki traf- t 
nemu stanowisku, jakie zajęło Koło polskie. To 
samo stanowisko zajął i rząd przedlitawski, jak to 
wiemy z podanej we wczorajszych telegramach
odpowiedzi hr. Taaflego na iDterpelacyę p. Ja w o r­
skiego. Spór prywatnych wiaścicieli o grunta, spór 
cywilny, nie może mieć żadDego wpływu na gra- 
Dicę k r a j u , więcej n a w e t , bo Da granicę
państwa. Kwestya, tak postawiona, powinna 
uspokoić rozdiaźDioną opinję w Daszym kraju, al­
bowiem Die ulega wątpliwości, że teren, będący 
przedmiotem prywatnego sporu, był zawsze Daszą 
krajową własnością. Bynajmniej uie posądzamy 
rządu węgierskiego o chęć solidaryzowania się z 
oficyalistami księcia Hobenlobego i jesteśmy
pewDi, że w interesie tych doskonałych sto­
sunków, jakie zawsze istniały między Wę­
grami a Daszym k ra je m , a jeszcze bardziej 
w interesie sprawiedliwości, która w tym ra­
zie jest rzeczą hoDoru, rząd węgierski pośpie­
szy załatwić zatarg graniczny i przykładnie 
ukarze nadużycie swych podrzędnych organów, 
jako też i owych ofieyalistów, którzy w bezprzy- 
kładnem zuchwalstwie poważyli się stworzyć kwe- 
styę tak  niepożądaną dla państwa. Hrabia Tasfle 
przyrzekł postępować stanowczo, jakoż inaczej nie 
można, bo już nie mówiąc o najlżejszetn ustęp­
stwie, które jest  bezwarunkowo niemożliwe, ale 
najlżejsza łagodność w samem żądaniu zadosyću- 
czynienia może zachęcić czyichś nadgranicznych 
ofieyalistów na Węgrzech do prowadzenia zabo­
rów na własną rękę.

Cesarz Wilhelm opuścił Anglją, popłynął na 
północ, ku ewym Lofotenom, gdzie i w roku p rz e ­
szłym zażywał spoczynku. Więc gdy już się skoń­
czył nauer ważny epizod w bieżących dziejach, 
możemy teraz zestawić te rezultata jego, które 
już się uwidoczniły. Będzie to niezaw< dnie naj­
mniejsza cząstka, albo raczej blady cień tego, co 
się stało, co ułożono, lub przygotowano do przy­
szłych układów Ale i ta cząstka, która już się 
* zedarła z tajemnic gabinetowych, przedstawia się 
bardzo poważnie.

Przedewszystkiem tedy zapewniają, że w Hat- 
fieldzie —  w tym wiejskim zamku lorda SaliBbu- 
ry ego —  spisano protokół, stwierdzający tożsa­
mość politycznych interesów trójprzymierza i Wiel­
kiej Brytanji. Protokół nie jest  traktatem, więc 
napisanie jego nie oznacza przystąpienia Anglji do 
ligi, która zatem nie zmieniła s.ę z potrójnej w 
poczwórną i tak samo dziś, jak  tyle razy przed­
tem, może sir Fergusson powiedzieć w izbie gmin, 
iż rząd nie przyjął żadnych takich międzynarodo­
wych zobowiązań, które wymagają zatwierdzenia 
parlamentu. Jednakże pisemne potwierdzenie faktu, 
t e  cele Anglji i Irójprzymierza są jednakie, ma 
nietylko ważne znaczenie moralne, ale nadto obo­
wiązuje teraźniijszy gabinet angielski do solidar­
nego z ligą postępowania dyplomatycznego we 
wszystkich wypadkach, które zajść mogą. Faktycz­
nie tedy liga powiększyła się o jednego członka, 
którego możnaby nozwać eksternistą. Najdalej za 
rok, po ogólnych wyborach w Anglji, gdy do steru 
przyjść może inny, naprzykład gladstoński gabi­
net, stosunek teD narażony będzie na rozluźnienie 
się, o czem wiedziano, spisując protokół, a zatem 
albo liczono Da to, że każdy zgoła rząd angielski 
postąpi tak, jak  Salisbury, albo wyrachowano, że 
ten rok jes t  właśnie najważniejszym dla Diektó 
rycb kwestyj, albo wreszcie postępowano według 
Btarej metody „od wypadku do wypadku," to zna­

czy, według metody chwilowego podpierania po­
koju.

Drugi ważny moment podróży Wilhelma II 
do Anglji wynika z następującego komunikatu w
T im esie :

„Koła polityczne, wyprzedzając prasę, pilnie 
zajmują się pytaniem, czy odnowienie potrójnego 
przymierza może zabezpieczyć długi pokój, albo 
też przyśpieszyć skuteczne rozwiązauie położenia? 
Uzbrojenia mocarstw pochłaniają ogromne sumy, 
a rządy znajdują się w niemożności ulżenia cię­
żarów dopóty, dopóki którekolwiek mocarstwo nie 
przestanie uzbrajać się z widocznem postanowie­
niem wypowiedzenia prędzej czy później wojny.
Z tych względów nasuwa się w formie bardzo 
poważnej p y ta n ie : czy sprzymierzone trzy mocar­
stwa nie objawią wkrótce jasno i wyraźnie po- 
postanowienia swego w y t k n i ę c i a  g r a n i c  
u z b r o j e n i o m  m i l i t a r n y m ,  n i e p o -  
t r z e n n y m  d o  z a b e z p i e c z e n i a  o b r o -  
n y , które zatem uważane być. muszą za zaczep­
kę. Jest  to sprawa bardzo drażliwa, rozbierana 
dotąd tylko w poufnych rozmowach".

Ten „komunikat" sprawił w Paryżu nad­
zwyczaj przykre w rażenie ; wszystkie dzienniki 
uderzyły na gwałt, dowodząc, że 03trze akcyi, ma­
jącej na celu przymusowe ograniczenie uzbrojeń 
jest  bezpośrednio wymierzone przeciw Francyi. 
Znakomity publicysta paryzki, senator John Le- 
moinne, napisał w swym artykule w ćM a tin :

„Przyjmujemy do wiadomości to ostrzeżenie, 
wiemy bowiem, do którego narodu odnosi się ono. 
Gdy między cesarzem niemieckim i rządem an­
gielskim poufne toczą się rokowania, odzywamy 
się z większym niż kiedykolwiek do F rancu­
zów nacisk iem : Trzymajmy s i ę , przygotowuj­
my się i nie liczmy na nikogo, tylko na nas 
samych. Nie ulega nasżem zdaniem żadDej wąt­
pliwości, że przypisywany mocarstwom sprzymie­
rzonym zamiar ograniczenia uzbrojeń iDnych 
państw, wywołałby, w razie urzeczywistnienia 
się, niezawodną katastrofę. Byłaby to prowokacya, 
kiórej pracujące u i by  nad utrzymaniem pokoju 
mocarstwa unikać powinny".

GDiew, który dic jest nigdy dobrym doradz- 
cą, dyktuje tu Francyi drogę fałszywą. Jeśli mo­
carstwa środkowej Europy rzeczj wiście wystąpią 
z żądaDiem rozbrojenia, to będzie ono tak sta- 
Dowcze, jak  ultimatum. Rozumie to paD LemoiDDe, 
skoro używa wyrazu „prowokacya". A przecież 
rozsądniej byłoby nie obstawać przy nadmiernych 
uzbrojeniach i domniemany projekt, o którym 
mówi Tim es  przyjąć życzliwie, potwierdzając 
przez to własDe zapewnienia o n ii ł iA i pokoju. 
Robiąc dobrą minę w złej grze, Francya nie p >- 
trzebowałaby wystawiać się na żadne niebezpie­
czeństwo, które nie przyniesie jej nic dobrego, 
bo przecież niedarno wyrzekł sir Fergu-son swe 
słowa o tern, że bezcelowa byłaby wojna o re- 
windykacyę Alzacyi i Lotaryngji. Rosyjski rząd, 
który wnet zdołał gniew swój okiełznać, już zmie­
nia swą postawę, już się liczy z faktami i prze­
możną ich siłą, bo oto car — jak  zapewniają 
berliń-kie dzienniki — w jesieni odwiedzi stolicę 
niemiecką. Za tym pizykładem powinDa iść 
Francja . ___________

Książę luksemburski złożył Dowy dowód 
pojednania się zupełnego z Prusami. Zakazał od 
muzyce wojskowej przy sposobności zabaw publi­
cznych odgrywać luksemburski hymn narodowy, 
tak zwany „feierwon", rozpoczynający się od słów: 
„Wir welle bleiwe wat wir sin" (Pozostaniemy, 
czem jesteśmy) a kończący się zwrotką: „Nigdy
nie zostaniemy Prusakami". W  publicznych ogro­
dach Luksemburga przyszło w zeszłą niedzielę z 
powodu zakazu tego do zatargu pomiędzy kapelą 
wojskową a publicznością, która się gwałtem do­
magała odegrania ulubionej pieśni antipruskiej.

I w Holandyi śpiewają pieśń z zwrotką:
Gecn Prnis zal’t anneieeren,
Geen sabcl liier regeeren

(Żaden Prusak nie ma nas anektować, żadna sza ­
bla tu panować.) Może teraz —  po odwiedzinach 
cesarza niemieckiego w Amsterdamie —  i naród 
holenderski będzie się mniej obawiał „Prusaka", 
a rząd holenderski i ten „hymn" zakaże.

Zresztą w danej chwili nie ma w Ilolandji 
rządu, bo przesilenie gabinetowe, odroczone w 
skutek odwiedzin cesarstwa niemieckich, teraz na­
stąpiło Cały gabinet I lartsena podał się do dy­
misji. W skutek ogólnych wyborów do izby dru­
giej stanów generalnych, które na miejscu więk­
szości zachowawczej postawiły większość liberal­
ną, usunięcie się dotychczasowego zachowawczego 
gabinetu stało się nieun knionem. Jedno z g k  
wnych zadań nowego gabinetu zasadzać się będzie 
na rozwiązaniu kltestyi reformy wojskowej, która 
już podczas walki wyborczej ważną odgrywała ro­
lę. Stanowisko zresztą stronnictwa liberalnego nie 
jes t  zbyt silnetn, większość jego składa się tylko 
z kilku głosów, a okoliczność ta  skłonić powinna 
nowy gabinet do bardzo oględnego postępowania, 
tym sposobem bowiem tylKo może sobie zape­
wnić dłuższe istnienie. Prezesostwo w gabinecia 
liberalnym objąć ma dotychczasowy burmistrz 
miasta Amsterdamu , z którym królowa-regenika 
naradza się nad składem nowego rządu i jego. 
przyszłym programem,

Uroczystości w Fiu me będą miały swój epi­
log w sejmie węgierskim. W Fiume odbyła się obok 
mauifcstacyi przyjaźni austro-angielskiej druga 
manifestacya, mianowicie Chorwatów pr/eciw Wę­
grom. Według pólurzędowcgo peszteńskiego dzien- 

I nika N em \et, żołnierze chorwackiego pułku imie- 
| ma Jelaczyca, przeb egali podczas pobytu Cesa­

rza zbrojno ulico miasta, wznosząc w języku 
chorwackim okrzyki na cześć Cesarza i odgraża­
jąc się jednocześnie Węgrom. W. tych manife- 
stacyach anti-węgierskich mieli nawet, jak  utrzy­
muje N em ^et, brać udział oficerowie. Wiadomości
0 tych zajściach, które zresztą dość późno doszły 
do Pesztu, sprawiły tam nader przykrc wrażenie
1 ma być w ich przedmiocie wniesiona interpela- 
cya w węgierskiej . bio deputowanych.

Jeżeli istotnie podobne wypadki zaszły w 
Fiume, interpelacya ten tylko mieć może skutek, 
że rząd przyrzeknie ukarać winnych.

Korespondencje.
Wiedeń 14 lipca.

( . / )  Gorączka nieprzejednanego organu (N o­
w ej Pressy), który chce lewicy i parlamentowi i 
rządowi swoja opinie dykiować. spowodowała 
objaw bardzo ważny

Zaczepiony i odsądzony od racji bytu, klub 
konserwatywny odbył końcowe posiedzenie, na 
którem uchwalił niewzruszoną łączność trzech grup 
tego klubu, gdyż sztandar konserwatywny sprowa 
dził razem te grupy albowiem pod nim mogą 
najlepiej bronić swoich zasad religijnych i a u to ­
nomicznych Klub ten przedstawia tern samem o- 
braz Austrji w swoj j rozmaitości. Nastawanie 
przeciwników na zniknięcie tego klubu dowodzi 
najlepiej jego ważności i potrzeby. W końcu u- 
chwalono zaufanie prezesowi hr. Hoh°nwartowi. 
Nadto dysku-je, jakie przv tej sposobności prowa­
dzono, znalazły wyraz w bardzo znaczącym ar ty ­
kule Vale landu, który i nowe rzeczy przynosi. 
No uwagę liberalnego organu, ż e : „żadna ludzka 
siła nie zdoła nakreślić programu, któryby Sło- 
wpuców, Kroatów, feudiłów czoskich i klerykal- 
nych Tyrolczyków zadowoluił", odpowiada Yater- 
land  najpierw, że jeżeli to prawda, to Die byłby 
i rząd żaden dla nich możliwym i nie może być 
już chyba siluiejszej reklamy, ani bardziej n ie­

zbitego dowodu konieczności nąjdale idącego fe 
deralizmn, jak  owo zdanie pisma centralistyczne­
go, lekkomyślnie rzucone. Ale zdanie owo jest 
nieprawdą, gdyż grupy owe łączy konserwatyzm, 
jako zasada najwyższa.

Delej Da uwagę, że hr. H ihenwarth w de­
bacie budżetowej Die zabrał głosu, odpowiada 
Y a ter la n d : „Jeżeli lewica bezwzględuą opozyiję 
porzuciła i idzie za hr. Taatiem, to je s t  natural- 
nem, że przewódzca jej czuł potrzebę, tę zmie­
nioną taktykę światu wyjaśnić. Jeżeli Koło pol­
skie zrzeka się dawnego ścisłego połączenia z 
prawicą i sąd? i, że mu należy ząjąć s t a n o r s k o  
pośredniczące, to  i Koło mogło uważać za 
potrzebne, aby parlament o tern wiedział. Jeżeli 
nareszcie klub czeski (właściwie młodoczcski) 
występuje w zupełDie nowej postaci, to ma p a r ­
lamentarny obowiązek rozwinąć towarzyszom swój 
program. Jedynie (?) klub konserwatywny stoi 
niewzruszenie przy dawnym sztandarze; jes t  to ta 
sama armja pod tym samym dowódzcą ; przyjął 
on lojalnie z a w i e s z e n i e  b r o n i ,  którego
się lewica domagała i w y t r w a  p r z y  n i c m  
jak  długo ono trwać będzie. Dopiero gdyby w
tym stanie rzeczy nastąpiła zmiana, jeżeli na- 
przykład z a w i e s z e n i e  b r o n i  będzio
miało prowadzić do p o k o j u ,  albo jeżeli walka 
strODDictw na nowo się rozogni, wtedy nadejdzie 
dia klubu konserwatywnego konieczność zająć
stanowisko w obec nowej sytuacji, a nie wątpimy, 
żc wtedy hr. Ilohenwarth nic będzie zwlekać sta- 
Dowisko swego stronnictwa przed parlamrntem 
wyłuszczyć. Tymczasem Dic ma on nic do oświad­
czenia, ani nic do usprawiedliwienia".

Na pytanie, jak sobie hr. Ilohenwarth na 
początku sesji wyobrażał polityczną przyjaźń twór 
cy artykułów zasadniczych czesko-niemieckiej u- 
gody z Plenerem i Chlumetzkym ? —  odpowiada 
Vaterland\ „w obradach, które ową przyjaźń m ia ­

ły za przedmiot, hr. HoheDwarth n i e  b r a ł  u- 
d z i a ł  u i nikt mu też przymierza owego nie 
p r o p o n o w a ł .  Nadto n i e  hr. Ilohenwarth jest 
twórcą artykułów zasadniczych, a l e  s e j m  c z e ­
s k i ;  on tylko podjął się był p r z e d ł o ż y ć  
je parlamentowi do gruntownej obrady i u- 
chwały."

Wyjaśnienia te  są wielkiej doniosłości. Skoro 
klub konserwatywny stoi przy zawieszeniu broDi, 
więc i przy programie pracy, a zatem z jego łona 
Die wyjdzie żadna akcja mogąca zawieszenie z a ­
kłóć ć ;  więc wyDika stąd, że klub ten będzie dzia­
łał zgodnie z mn *mi klubami zajmującemi to sa­
mo stanowisko, czyli, że f a k t y c z n i e  będzie 
Dależał do większości Dalej zaś wynika stąd, że 
Koło polskie nie ma żadnej racji z klubem tym 
zrywać, ani też zawierać jakieś ś c i s ł e  związki 
z innemi klubami, któreby go postawiły w świetle 
fałszywem w obec klubu konserwatywnego, lecz 
przeciwnie zadaniem Koła polskiego jes t  i będzie 
pośredniczyć między wszysikiemi klubami, które 
stoją przy zawieszeniu broni, przy programie pra­
cy i które są stronnictwami państwowemu

Ten stan rzeczy wywierać będzie wpływ roz­
strzygający na całe sześciolecie parlamentu. Prze­
ciw jednemu atoli twierdzeniu Vuterlandu  muszą 
zaprotestować. Nie klub konserwatywny „ j e d y n i e "  
pozostał przy swoim sztandarze, gdyż Koło pol­
skie w niczem go nie odstąpiło, lecz tylko zmie- 
Diło taktykę, a to z wiadomych powodów: raz dla 
tego, że prawicy ubyło jedno ogniwo staroczeskie, 
więc prawica większości dla programu pokoju nie 
tworzy ; powtóre, że lewica przyjęła program po­
koju, co jest  pożądanym wypadkiem zestanowiska 
państwowego, na któn-m Polacy stoją —  a nie 
mniej przecież i klub konserwatywny tylko z racji 
stanu akceptował zawieszenie broni. Racja ta  wy­
maga współdziałania z lewicą, gdy zaś do takiej 
pracy nie chce klub konserwatywny podać ręki 
lewicy, a i lewica nie okazuje do tego chęci, Więc 
położenie to samo ptzez się wskazało Polakom 
taktykę inną: skoro prawica większości nie two­

rzy, trzeba ją zabt zi-ieczyć przez to. że do niej 
lewica neleżeć będzie, a  Polacy między nią a pra­
w i ą  pośredniczyć. Może się to dziać bez odstą­
pienia sztandaru który zresztą dla Polaków 
obecnie nie jest  f.derahstycznym, ale autono­
micznym i konserwatywnym. Niechże Yaterland  
ocenia rzeczy sprawiedliwie, jak są, bez złtgo h u ­
moru.

•

R a d a  P a ń s t w a .
(Telegramy Przeglądu.)

Wiedeń IG lipca. Dalszy ciąg debaty nad 
budżetem ministerstwa sprawiedliwo; ci.

Poseł P a  c a k jest zdania, że postanowienia 
ugody czesko-niemieckiej krzywdzą naród czeski i 
oświadcza, że r u h  ludności czeskiej przeci-wkl 
ugodzie uie jest  żadnym sztucznym ruchom, lecz 
ruchem, którego pierwiastek powstał w lutteie i 
wszystkie ,ego warstwy ogarnął. Posłowie n i-  
rudu czeskiego nic po to przyszli do Rady pań- 
otwa,’ aby s łużyć ,  lecz po t o ,  aby walczyć. 
Wreszcie przemawiał p. Pacak za polepszeniem 
materialnego bytu urzędników i za wydaniem pra­
gmatyki służbowej.

Poseł J a c q u c s (jencraliij mówca pi o) c- 
mawiał konieczuość reformy ustawy karnej zuwzg ę- 
duicniem najnowszych wynikbw naukowy h. Dalej 
żądał reformy procesu cywilnego w tym dnchu, 
aby postępowanie przed sądami było jawne i u- 
stne, wreszcie wystąpił przeciwko antisemityzmo- 
wi i cytował wyrażenie się Kilka wybitnych osób 
jak Haynalda, który Lazwał antysymityzm bru­
talnością serca i umysłu, tudzież l.ombrosa, który 
w pismach swofrh stara się wykazać, że antise- 
tyzm polega na zatamowaniu rozwoju funkcji mó­
zgu, wywołaniem przez atawizm Przy końcu 
swego przemówienia wzywał p. Jacqucs rząd, aby 
wzmocnił i zjednoczył wszystkie żywioły, popiera­
jące jcdDość państwa i przeprowadził dzieło re ­
formy.

Rcfereut M a d e y s k i wyraził zadowolnie- 
D i e ,  żc wszystkie stronnictwa gotowe są praco­
wać nad reformą sądownictwa i zwrócił się do 
ministra sprawiedliwości z prośbą, aby reformę 
procesu cywilnego przeprowadził naraz, a  nic czę­
ściowo.

Izba przyjęła cały budżet ministerstwa spra­
wiedliwości wraz z rezolucjami, proponowanymi 
przez komisję.

Bez debaty przyjęto także rubryki „naj­
wyższy trybunał obrachunkowy" i „eta t  pensyjny", 
a  wniosek posła Weigla o utworzenie ogólnego 
funduszu penayjnego i prowizjrjnego dla urzędni­
ków i sług państwowych, tudzież o uregulowanie 
pensji wdowich i sierocych przekazano komisji 
budżetowej.

W drugiem i trzeciern czytaniu przyjęto u- 
stawę o ugodzie z reprezentacją krajową Bnko- 
wiuy w sprawie uregulowania stosunku państwa 
do funduszu indemnizacyjnego, dalej również bez 
debaty przyjęto subwencje i dotacje dla funduszów 
krajowych, gmin i dla kilku funduszów indem d- 
zacyjnych.

Poseł L u  c g  e r  zapytał ministra handlu, czy 
towarzystwo kolejowe Statsbahnu miało prawo 
sprzedać swe linie węgierskie rządowi węgier­
skiemu, czy dla tej sprzedaży uzyskano pozwole­
nie rządu austrjackiego i czy przy tem upaństwo­
wieniu zastrzeżono interesa Przedlitawji i urzędni­
ków tego towarzystwa. Dalej żalił się p. Lueger 
na to, żc fundusz pensyjny tego towarzystwa za­
nadto jes t  obciążouy i podniósł, że urzędnicy za 
wiole mają pracy.

Minister handlu odpowiedział, że rząd wę­
gierski przysłał rządowi austrjackiemu zaprosze­
nie, aby brał udział w rokowaniach jego ze Staats- 
bahnem. Rząd austrjacki jednak postanowił nie 
korzystać z tego zaproszeń,a, gdyż specjalna uso- 
da. zawarta z towarzystwem w listopadzie r  i 88
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(Ciąg dalssy.)

— Ot nie szydziłbyś Władziu I —  szepnął sta­
ruszek i oczy skleiły mu się z u p e łn ie ; głowa 
opadła Da poręcz fotela, usta poruszały 
się jeszcze mimowolnie, ale słów już  nikt nie 
zdołałby zrozumieć. —  Kapitan zasnął po 
obiedzie.

Władysław skiDął na Mikołaja i obaj razem 
ulokowali wygodnie s ta ruszka , podsunęli mu pod 
głowę m ałą skórzaną poduszeczkę. Władysław po- 
spuBzczał story w pokojn, by słońce nie dokuczało 
i wyszedł na tok do swego zajęcia.

IV.
Kap,tan Bończa miał zamiar kilka dni za 

bawić w Opolu.
Nazajutrz uparł 8ię zaraz po herbacie pójść 

z W ład\sławem w pole.
— Niechże cię, kawalerze, i tam na stanowisku 

zobaczę — mówił, uśmiechając „ię dobrotliwie — 
niecb mam iO opowiedzieć marszałkowi.

Stało się zadość kapitanowemu żądaniu. 
Poszli.

B j ł to  pierwszy dzień jesieni. Całą noc padał 
deszcz, i8Dek był pochmurny; jadpak około dzie­
wiątej wyjaśniło się, wiatr wschodni osuszył ziemię 
i zapowiadał się śliczny dzień. Na polach, obok 
których przechodzili, zielenił się bujny szeroko- 
tiatny rzepak; dalej widniał łan z-siany żytem, 
cała powierzchnia ziemi zdawała Bię być posypaną 
l i i i wym pyłk iem ., to czubki wschodzących mło­

dych roślinek tak czerwieniły się w słonecznych 
promieniach. Widok, chociaż monotonny trochę, 
zmieniał się ciągle, łan żółknących buraków na­
stępował po czerwieniącem się życie, srebrna ży­
tnia ścieni oddzielała buraki od czarnej tłustej 
roli przygotowanej pod zasiew pszenicy. Na roli 
tej niby park artylerji manewrował cały oddział 
inwentarza pociągowego. Młodsze i rasowate 
klacze ciągnęły broDy, parobcy chodzili za niemi 
pogwizdując wesoło lub nurąc sobie jakąś tęskną 
dumkę ukraińską. W drugim zagonie kroczyły po­
ważnie ogromDe siwe woły besarabskie, prnjąc zie­
mię ciężkiemi żelaznemi ekstyrpatorarai. Dalej wi­
dniały zdowu konie, ale już w cięższych żelaznych 
bronacb. Nakoniec najcięższa artylerja— duży rzę­
dowy siewnik.

—  Mam tu dwa pola w płodozmianie — mówił 
tłumacząc kapitanowi Władysław — jedno po rze­
paku, a drugie po koniczynie; na tych sieję psze­
nicę rzędowym siewnikiem. Na reszcie, tam w trzy- 
polówce, muszę jeszcze poprzestać Da siewie rz u t­
nym, zamało mam inwentarza

—  Gadaj to marszałkowi, nie umie; ja  się Da 
tych waszych płodozmianach nie rozumiem. Po­
wiem ci tylko, że mi się bardzo ład i porządek 
p o d o b a .. te twoje szkapy tak wyglądają i tak są 
zaprzęgDięte, że zaraz uformowałbym z Dich ba 
terję  lekkiej artylerji... Słowo daję; daj mi tylko 
sześć armatek a zobaczysz... i te parobczyska w 
moment nauczyłyby się obsługi. Doskonałe szkapy, 
słowo daję... i wielki książę Konstanty Dicby im 
nie za rzucił.

Dzień stawał Bię coraz pogodmeiszym i ja  
śniejszym, pajęczyna znowu zasnuwała ziemię, a 
świerszcze polne urządzały koncert wspaniały. 
Staruszek rozruszał się, szedł dalej i dalej, oglą­
dnął pasące się Da ściernisku bydło, później kazał 
Bię zaprowadzić do stada.

Tak przeszedł cały raoek aż do obiadu Po 
obiedzie Dastąpiła znowu drzemka.

Przez cały czas pobytu swego w Opolu stary 
kapitan zdawał się być młodszym o jakie dwa­

dzieścia l a t ;  oglądał wszystko, zajmował się wszyst- 
kiemi drobiazgami, godzinami calemi gawędził ze 
starym Stanisławem. Najwięcej jednak czasu po­
święcał na oględziny stajni; prze iadywałtam całemi 
godzinami, kazał sobie wyprowadzać- i prezentować 
wszystkie konip, a na niektórych musiał sam W ła ­
dysław jeździć.

W ten sposób przeszły trzy dni. Czwartego 
dDia przed obiadem, gdy Mikołaj nakrył już był 
do stołu, a panowie czekali na zjawienie się zupy, 
zaturkotało coś w bramie, żałosny jęk dzwonka 
pocztowego dał się słyszeć, a za chwilę bryczka 
pocztowa stanęła przed gankiem. Władysław nie 
spodziewał się, a w dodatku dzwoDek nie zapowia­
dał miłego gościa; z pewnym więc niepokojem 
spojrzał przez okno dla przekonania się, ktoby to 
mógł przyjechać.

Mikołaj zbliżył się już był do niespodziewa­
nego przybysza i pomagał mu do wydobycia się 
z wysokiej i niewygodnej bryczki. Gość ten był to 
człowieczek niskiego wzrostu, odziany w szary 
płócienny płaszcz, z którego za najmniejszym r u ­
chem unosiły się tumaDy kurzu ; na głowie miał 
okrągłą urzędową czapkę, ale tak zakurzoną, że 
koloru rozpoznać nie można było, tylko szeroki 
czerwony galon widniał z daleka

— Stanowy przyjechał —  szepnął kapitan, spo­
glądając Da dziedziniec przez drugie okno.

— Nie! to ktoś inny. Stanowy słuszny i Die ma 
czerwonego okołys^ku  *)■ Zresztą znam go dosko- 
Dale. To ktoś inny.

— Za chwilę drzwi się otworzyły i w pokoju 
ukazał się nowo przybyły gość.

—  S łu g a '  sługa pana dobrodzieja! — zawołał 
otrzepując z kurzu poły długiego czarnego surdu 
ta i poprawiając dolne ubranie, które z natury 
za krótkie, sfałdowawszy się trochę, podniosły się 
zanadto w górę.

—  Sługa! sługa pana dobrodzieja — powtórzył 
drugi raz, a na okrągłej płaskiej, o wystających

l) Głlon w około czapki.

policzkach i szerokich ustach twarzy zjawił się 
fałsz) wy uśmieth, który miał oznaczać wielką 
uniżoDOŚć i pokorę. —  Powiem szczerze — mówił 
dalej —  że zdaje mi się, że | aD dobrodziej mnie 
nie poznaje... Powiem szczerze, że nic by nie by­
ło dziwnego, pan dobrodziej w wielkim święcie 
żyje w Warszawie, w Kijowie... pan dobrodziej 
z generałami, z gubernatorami, z grafami tylko... 
powiem więc szczerze, że się nie dziwię, że za­
pomniał o latyczowskim adwokacie... Jestem Wierz- 
bołowski, Jó /e f  Wierzbołowski.. Osip Iwanow,cz 
Wierzbołowskij, c^astnyt pW w ierenyj ') z powia­
towego miasta Latyczowa. Powiem szczerze, że 
miałem honor poznać paDa dobrodzieja w Kamień­
cu u jaśnie wielmożnego pana hrabiego Warec­
kiego, młodszego... PaDOwie razem stali Da jednej 
stancji w gastinnej Dwernickiego w belwiu...

—  A przepraszam paDa I przepraszam najmo­
cniej —  zawołał przypominając sobie Władysław 
—  Teraz p am ię tam ! przypominam sobie 1 To pan 
prowadzi interesa Karola ze szlachtą w Bukownie 
i Majdanie... Czemże mogę szanowDemupanu ełużyc.

—  Hm! hm! Czem służyć? — odparł uśmie­
chając się ciągle i rzucając z podełba badawcze 
spojrzenie Da kapitana. — Niech pan dobrodziej 
Die żartuje, to tylko chyba ja, ot zwykle trudowy 
człowiek, mogę usłużyć panu dobrodziejowi, zna­
nemu obywatelowi, magnatowi i szczerze powiem 
jednemu z najświetniejszych kawalerów gubernji... 
Oh! ho! h o l  Rozpowiadali mnie w Kamiańcu o 
panu... rozpowiadali i szczerze powiem, żc damy 
aż giDą, która tylko popatrzyła się na paDa do­
brodzieja to już . trlubiona ). Szczerze powiem 
że p o w lub ia ły  się i tanio, co nawet na oczy pa­
na dobrodzieja nie widziały, ot zwyczajnie z s a ­
mej renome.

Władysław rozśmiał się wesoło i rzekł do
adwokata:

') adwokat drugiego stopnia broniący spraw li 
w sądach pokoju.

’) Zakochana.

—  Widzę, że pan ma zw yczaj praw ić kompli- 
meDta i wbijać ludzi w dumę, ale nic uwierzę 
w to, a tym czasem  ..

Nie skończył zdania, bo adwokat przerwał 
mu gorąco.

—  Szczerze powiem, że to wszystko szczera p ra ­
wda, tak jak ja  jestem odstawuy p a r u c ^ i k  dnie- 
prowskiego piechotnego pułku i c^astny  pow ie- 
re n n y j  niech mnie zasądzą na pół roku turem ne- 
go $a kluc\en ija  ') jak ja  zełgał choć Da jrdno 
słowo...

—  No mniejsza z tem — zakonkludował zdu 
dzonyiu głosem Władysław z pewnym niepokojem 
spoglądając Da kapitana, który dziwnie niedowie­
rzająco i badawczo oglądał nowego przjbysza — 
mniejsza tam o kamienieckie panie, teraz chodźmy 
do stołu, bo zupę podali, a później opowie mi 
pan: co go do Opola sprowadza?

Wierzbołowski zanadto był sprytny ażeby 
nie odgadnąć myśli Władysława i nie odczuć, że 
zrobił Da gospodarzu Die miłe wrażbnie i popra­
wił się wnet.

—  Szczerze powiem panu dobrodziejowi, — 
rzekł pokornie przechodząc za kapitanem do sali 
jadalnej — że ja  nie z wizytą. Oh 1 gdz:e mnie 
tam wizyty takim znacznym obywatelom robić... 
Nic! J a  przyjechałem w sprawie hrabiego Karola. 
To on mnie napisał, żcbjm tu do paDa dobro­
dzieja prosto zajechał on tu wieczorem na kon­
ferencję przyjadzie. . Szczerzo powiem paDU dobro­
dziejowi — dodał wznosząc oczy w górę i wydy­
chając- Diby boleśnie —  że mnie nie podobają się 
takie sprawy w sekrecie przed poczciwemi rodzi- 
celam i pana hrabiego; ale znowu żal mnie m ło­
dego człowieka i staram  się, żeby on nie wpadł 
w żydowskie rącrki Ot w tem mój iDteres i dla 
tego ja  dziś do paDa dobrodzieja tak bez cere- 
monji zajechał... O t tak  prosto na obiad.

') AreBzt.
(Clą* dalszy a a i tąp i)
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zapewnia rządowi austrjackiemu nabycie austriac­
kich linij towarzystwa w r. 1895 pod daleko ko- 
rzystniejszerai warunkami aniżeli te, pod którerai 
nabył rząd węgierski linje węgierskie Co się ty­
czy interesów austrjackicb, to przysługujące rzą­
dowi prawo nadzoru daje dostateczną gwarancję, 
że interesa te me będą na szkodę Darazone. Dzi­
siejszy zaiząd tej kolei przyszedł wprawdzie w t ru ­
dnej chwili do steru mimo to jednak oc/ek wać 
można od niego, że postępować będzie zręrzme 
i energicznie, i weźmie się do zaprowadzenia po­
rządku i usunięcia, finansowych i administracyj­
nych szkód. Co się tyczy funduszu pensyjnego, to 
minister złożył już swoje oświadczenie, zresztą 
zbada jeszcze tę sprawę i w razie potrzeby zara­
dzi złemu. W każdym razie spełni rząd swój obo­
wiązek. (Żywe oklaski).

Referent specjalny p. H e r b s t  omawiał sto­
sunki kolei północno-zachodniej i wyraził nadzieję, 
że dochody tej kolei nie zmniejszą się. Dalej 
wskazywał mówca na to, że większa część fundu 
szów pensyjnych nie odpowiada nowoczesnym za­
sadom asekuracyjno-technicznym. Spodziewać się 
należy, że rząd zaradzi złemu.

Jeneralny referent budżetu p. B i l i ń s k i  po­
stawił wniosek, aby ze względu na uchwaloną już 
ustawę o kontrakcie z Lloydem wstawiono do bu­
dżetu pierwszą półmiljonową ratę dla tego towa­
rzystwa. Po krótkiej debacie cofnął p. Biliński 
swój wniosek i izba przyjęła rubrykę „subwpncje 
dla zakładów komunikacyjnych*

Przy rubryce „dług państwowy* domagał się 
p. M e n g e r, aby 5 procentową rentę austrjacką 
skonwertowano na 4jL  procentową jeszcze w tym 
toku, gdyż okoliczności sprzyjają takiej operacji 
a poseł R u s s  zapytał ministra fiinansów, jaki 
wpływ zdaniem jego wywarłby na finanse pań­
stwowe rozwinięty przez ministra rolnictwa pro­
gram o stowarzyszeniach rolniczych.

Minister finansów dr. S t e i n b a c h  odpowie­
dział p. Mengeiowi, że od chwili objęcia swego 
urzędu wciąż ma na oku sprawę konwersji, 
jednakże zdaniem jego p Menger nie pojmuje na­
leżycie doniosłości tej operacji, skoro domaga się 
jej przyspieszenia.

W sprawie tej trzeba uwzględnić wszystkie 
stosunki, jakie panują na targu pieniężnym i dla 
tego nie może minister dziś powiedzieć, kiedy 
konwersja ta zostanie przedsięwzięta. Zresztą dla 
konwersji potrzebną jest, osobna ustawa. W każdym 
razie minister nie spuści tej sprawy z oka.

Co się tyczy rozwiniętego przez ministra 
rolnictwa programu, zwraca dr. Steinbach uwagę 
na to, że minister rolnictwa nie miał na myśli 
wyłącznie gwarancji państwowej, lecz za listy za 
stawne, o których hr Falkenhayn wspominał, gwa­
rantować mają w pierwszej linji kraje i puwiatuwe 
towarzystwa rolnicze Zresztą trzeba czekać, aż 
minister rolnictwa przedłoży swój projekt ustawy.

Rubrykę „dług państwowy* przyjęto, przy­
jęto także w drugiem czytaniu ustawę finansową, 
poczem bez debaty przyjęto projekty ustaw, przy­
znające pupilame bezpieczeństwo obligacjom ga­
licyjskich pożyczek krajowych, obligacjom potyczki 
na tryestyńskie domy składowe i projekt ustawy, 
przyznającej uwolnienie od należy tości przenośnej 
pałacu, nabytego dla ambasady rosyjskiej.

Na wieczornem posiedzeniu załatwiono wszyst­
kie przedłożenia w drugiem czytaniu i przyjęto 
w trzeciem czytaniu ustawę finansową.

W ustawie tej oznaczone są d o c h o d y  n a  
568,375 521 zł., w y d a t k i  n a  564 853.027 zł., 
n a d w y ż k a  b u d ż e t o w a  z a t e m  w y n o s i  
3,522.494 zł.

Następnie dokonano wyborów do delegacyj. 
Pomiędzy 10 delegatami z Czech wybrano posłow 
Kaftana, Herolda i Kai/la, którzy jednak oświad­
czyli, że wyboru nie przyjmują. Wobec tego prze­
wodniczący br. Chlumecki naznaczył na dzisiaj 
wybór tych trzech delegatów. Pomiędzy wytną 
nymi delegatami znajdują się pp. P lem r, Biliński, 
Jaworski, Cblumecky, Meznik, Ebenhorh Z Gali­
cji wybrano pp. Dawida Abrahamowie/a. Beno< go, 
Bilińskiego, Chrzanowskiego, Władyrtewa Czaj­
kowskiego, Jaworskiego i M-ndyczcwskiego, a za­
stępcami pp. Henzla i Szczepanowski- go.

dniej drożyzny zboża: manewrom spekulantów na 
giełdach zbożowych.

Zarzut ten niezupełnie jest. słuszny. Ceny 
bowiem kształtują się przedewszysthiem według 
stosunku popytu do podaży. Jak  więc w latach 
ogólnego urodzaju, gdy produkcja przewyższa za­
potrzebowanie najpotężniejsza nawet, rozporządza­
jąca olbrzymiemi kapitałami spekulacja nie zdoła 
wyśrubować nadmiernie w górę cen zboża na ryn 
ku międzynarodowym; tak  znowu w latach niev  
urodzajnych, w których popyt przewyższa podaj/, 
na rynkach zbożowych panuie tendencja zwyż’£0.

Przed kilku laty wniosły już reprezentacje 
powiatowe Niska, Tarnobrzegu, Rzeszowa i Ja ro ­
sławia do Rady państwa petycje o wybudowanie 
kolei z Rozwadowa w kierunku do R.eszowa a l­
bo też do innej stacji kolei Karola Lud w ika na prze­
strzeni Rzeszów - Jarosław. W petyoj a h  tych wy­
kazano dosadnie, jak potrzebną jest ta kolej, nie- 
tylko z ekonomicznych, ale także z o g ó ln o -p a ń ­
stwowych względów. 1 tak potrzebną jest ona ze 
względów strategicznych, nastęi nie przemawiają 
za mą niesłychanie ważne względy i konomiczne. 
Dopiero po połączeniu Rozwadowa z Rzeszowem 
albo Jarosławiem nabrałaby nie r e n tu ą c a  się dziś 
kolej lokalna Dębica-Nadbrzezie-Rozw ,dów donio­
słego znaczenia ekonomicznego. Między R >zwado- 
wem a Jarosławiem są wielkie kompleksy lasów, 
które dopiero po wybudowaniu kolei z Rozwado­
wa do Rzeszowa albo Jarosławia przy niósł. bv po­
żytek Między tymi lasami są wielkie toifowiska, 
po większej części odwodnione, np. w samym po­
wiecie niskim 2 '/i  mili kwadratowej. Te torfowi­
ska mogą być dzisiaj tylko bardzo prymitywnie 
eksploatowane, po wybudowaniu zaś projektowa­
nej kolei mogłyby byC doni. ro przemienione w pro­
duktywne obszary; dopiero wtedy byłby możliwy 
konieczny dowoź sztucznych nawozów i należyte 
wyzyskanie torfu do różnych celów przemysłowych, 
a w następstwie tego podniósłby się dobrobyt 
w tej dzisiaj tak biednej okolicy.

W miejscowości Rudniku i okolicy wyrabia 
ludność towary koszykowe, których eksport wy­
nosi rocznie około 200.000 złr. Dziś towary te 
trzeba wozić daleką drogą kołową. W pow inie  
łańcuckim wyrabiają sukna i płótna które dziś 
dla braku kolei nie mogą znaleźć odpowiedniego 
pola zbytu. Kolej ta byłaby najkrótszeni połącze­
niem morza Czarnego z morzem Bałtyckiem, gd .z 
w Nadbrzeziu można przeładowywać towary na 
Wisłę Ogromnie ważnean dla państwa byłoby 
także, gdyby kolej tę z czasem przedłużono na 
Racławice do Lublina. Z tych i różnych innych 
powodów domagał się nasz sejm krajowy i nasze 
Koło polskie niejednokrotnie, aby państwo wybu­
dowało tę kolej.

Obecnie sprawa ta postąpiła za staraniem 
Koła polskiego znacznie naprzód, gdyż komika 
kolejowa rady państwa na posiedzeniu swem z 10 
lipca odstąpiła wszystkie wniesione w tej sprawie 
petycje rządowi z wezwaniem aby wypracował 
projekt tej kolei i przedłożył go izbie po Iow ile 
możności najrychlej.

kolacja na g eblach zbożowych już zaczyna zwra­
cać na siebie uwagę rządów. Mianowicie w Niem 
czech przygotowuje się cały szereg środków p r a ­
wodawczych, mających na celu zupełne wykorze­
nienie transakcyj fikcyjnych. Za przykładem z iś  
Niemiec pójdą inne państwa

S p ra w y  kra jow e.
P o s i e d z e n i e  k r a j .  k o m i s j i  p r z e m .  
Porządek dzienny posiedzenia krajowej ko- 

wa. Jednak niezaprzeczenie zboże z wielu względów 1 m isji ila spraw przemysłowych, które zwołano na 
stanowi podatny przedmiot spekulacji. J e s fL ono 1 dz ień26 lipca b. r ,  jest następujący: 1) sprawo- 
uiezb dnym artykułem spożywczym, znajdu,iaCytr>J Łdani z czynności sekcji administracyjnej i biura 
ostatecznie zawsze nabywców. Zbiory przeznaczono |komiji w ubiegłym kwartale; 2) sprawy o-obiste

o h u r  komisji; 3) sprawozdanie roczne z czynno­
ści komisji za czas od sierpnia 1890 do sierpnia 
1891, które ma być przedłożone Sejmowi. Spra 
wozdawczą tych działów jest członek Wydziału 
krajowego Tad. Romauow.cz; 4 )  Organizacja 
nowych szkół przemysłowych uzupełniających w 
Białej, Podgórzu, Kętach i Tarnopolu, (sprawoz­
daw ca: p. rektor Franke); 5) reorganizacja szkoły 
stolarstwa i tokarstwa w Stanisławowie (sprawoz 
dawca dyr. Wierzbicki); 6) wniosek względem u- 
działu funduszu krajowego w utworzeuiu insty­
tucji pod firmą: Galicyjskie akcyjne Towarzystwo 
handlowe* ; 7) podania o pożyczki z krajowego
fuuduszu przemysłowego; (oba powyższe puukia 
ma referować dr. Zgórski; 8) Prośby o stypendja 
przemysłowe (ref. p. Romanowicz); 9) Wnioski 
członków komisji.-

* *
•i *

K u r s  d o z o r c o w  m e l i o r a c y j n y c h .  
Wiadomo, że wskutek zeszłorocznych uchwał 

sejmowych, powziętych na przedłożenie Wydziału 
krajowego w sprawie otwarcia kursu, któryby 
kształcił dozorców robót melioracyjnych, otwarto 
z dniem 3 stycznia b. r. kurs ten we Lwowie. 
Ministerstwo rolnictwa wyasygnowało obecnie kwo­
tę 1000 z ł r ,  k tóra byłu juzy rzeczoną na koszta 
utrzymania kursu. Ministerstwo w reskrypcie swym 
wyraziło się bardzo pochlebnie o t<-m, że Wydział 
krajowy już w bieżącym roku rzeczony kurs zor­
ganizował i w życie wprowadził, i oświadczyło 
gotowość udzielania odpowiedniej subwencji i na 
dal, pod warunkiem przedłożenia sobie sprawoz­
dania o tegorocznym rozwoju kursu.

G iełdy zbożow e.
Zwolennicy protekcjonizmu we Francji i w 

Niemezech -  walczący w obronie zagrożonych 
w swem istnieniu ceł zbożowych — przypisują, 
jeżeli nie wyłączną, to przynajmniej przeważną 
winę panującej obrcme na targach Europy zacho-

lo pokrycia zapotrzebowania, jak  również i zboże 
j istni-jące na składach w głównych ogniskach han­

dlu dują się dość dokładnie obliczyć.
Kto wszystkie te koniunktury należycie po 

trafi obliczyć, ten z niejaką pewnością wygranej 
może s ę cdw-.żyć na spekulscje zbożowe. — To 
też mein.-il we wszystkich ważniejszych ogniskach 
handlu, obok giełd zajmując)ch się obrotami pie- 
niężnenii, potworzyły się giełdy zbożowe.

Cel tych instytucyj cel legalny- ułatwienie 
producentom zbytu zboża a tern samem wytworze­
nie zdruwych warunków w handlu zbożowym — ze 
wszech miar jest  godny uznania. Nie można więc 
potęp ć spekulacji, mającej na celu wyłącznie mo­
żliwie korzystny zbyt towaru

Ale w praktyce giełdy zbożowe odbiegły da­
leko od tego idealnego celu i de facto stały &.ę 
ogniskiem nieokiełznanej spekulmji i dzikiego h a ­
zardu, tein tylko różniącego się od jaskiń gry, że 
więcej podkopuje egzysteneyj i otoczony jest opie- 
ką prawa. Jeżeli przed kilku laty ówczesny pruski 
minister komunikacji, a więc kompetentna osobistość, 
nazwał giełdę „drzewem trującym* (Giftbaum), to 
nazwa ta  przedewszystkiem należy się giełdom 
zbożowym.

Spekulacja, pilnująca na‘ giełdach zbożowych, 
objawia się w dwóch k ie runkach: w sztucznem
śrubowaniu, lub zniżaniu cen zboża, i powtóre w 
tak zwanych t r a n s a k c j a c h  d y f f e r e n  
c y j  n y c h .  Wszystkie prawie giełdy zbożowe w 
Europie zachodniej, a po części i w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki Północnej, znajdują się 
pod panowaniem potężnych, rozporządzających 
olbrzymiemi kapitałami syndykatów, które znów 
pomiędzy sobą pozostają w dość ścisłym związku. 
Głownem dążaniem tych syndykatów jest zape­
wnienie sobie decydującego wpływu na ceny 
miejscowe. Aby dopiąć tego celu. nie cofają się 
przed żadnemi środkami. Tak stwierdzono przed 
kilku miesiącami, iż konsorcjum berlińskich h a n ­
dlarzy zboża, w celu wyw dania sztucznej droży­
zny na targu berlińsknn, wysyłało ogromne zapa­
sy zboża za granicę, do Brlgji i Holandji i zby­
wało je tam po znacznie niższej cenie, niż b e r­
lińska. Oczywiście, że tego rodzaju manewry ko­
rzystnym uwieńczone być mogą skutkiem jedynie 
w czasach, jak dzisiejsze w których zapasy zboża 
są stosunkowo nieznaczne i zaledwie wystarczają 
na pokrycie zapotrzebowania. Bo błędne, choć 
dość rozpowszechnione jest. mniemanie, jakoby 
giełdy zbożowe lub panujące na nich syndykaty, 
zawsze i wszędzie podług swej woli mogły usta­
nawiać ceny zboża.

Wziąwszy na ogół, ceny te zależą od daleko 
ogólniejszych czynników. Nie wyklucza to jednak 
faktu że przy warunkach sprzyjających, spekula­
cja może wywierać wybitny wpływ na ceny zbo­
ża. Dość też uzasadniona panuje obawa, że skoro 
potężne już dzisiaj syndykaty połączą się jeszcze 
ściślej, wpływ ten spotęguje się znacznie, i kon­
sumenci będą oddani na łaskę  międzynarodowej 
kliki spekulantów zbożowych W obce tego, w pań­
stwach, w których najwięiej panoszy się ta spp- 
kulacja, coraz liczniejsze odzywają się głosy, do­
magające się un gulowama warunków handlu zbo­
żowego przez prawodawstwo, na zdrowszych, niż 
dotychczas podstawach.

Interwencja państwa potrzebniejsza jest o 
wiele przeciwko innego rodzaju nadużyciu, panu­
jącemu na giełdach zbożowych. Pierwotny cul tych 
giełd, a mianowicie ułatwienie producentom zbytu, 
a konsumentom nabyvania, zamienił się z czasem 
w szaloną grę giełdową, ujawniającą się w o- 
gromnej masie transakcyj fikcyjnych. Już w mie 
siącu styczniu, a często i wcześniej bywają zawie­
rane transakcje na zboże z przyszłego żniwa z 
dostawą we wrześniu lub październiku, a więc na 
zboże nie istniejące jeszcz.e wcale, i ustanawiane 
ceny w czasie, w którym najmniejszych jeszcze 
nit posiadamy (lanych do obliczenia nadchodzą­
cych zbiorów. Aż do chwili upływu ich terminu, 
teanzakeje te obejmują na rynkach miljony kor­
ców. Trazakcje rzeczone nie kończą się dostawą 
i objęciem w posiadanie towaru, lecz płaceniem 
różnicy.

Spekulację tę unaocznijmy sobie na przy­
kładzie. Przypuśćmy, że dn;a l-go stycznia sprze­
dano lun korcy pszenicy po umówionej cenie 7 
złr za korzec z dostawą na 1 go września. Jeżeli 
w tym dniu dostawy, cena targowa w\n si 8 złr. 
za korzec, wówczas zamiast zboża płaci s;ę od­
biorcy 110 zlr., czyli różnicę pomiędzy ceną u- 
mówioną a ceną targową w dniu dostawy; prze 
<iwrie znów, jeżeli cena jw dniu dostawy wynie­
sie ti zł)'., dostawca otrzymuje 100 złr. różnicy od 
odbiorcy. W pierwszym więc wypadku traci, w diu- 
gint zyskuje 100 złr J sk 'e  zaś rozmiary przybie­
ra na giełdach ta  spekulacja najlepiej tego do­
wodzi fakt, że na jednej tylko, wcale nie pierwszo­
rzędnej giełdzie, a mianowicie w Peszcie, w roku 
1889 sprzedano f a k t y c z n i e  1,545.000 centna­
rów metrycznych, obrót zaś sprzedaży f i k c y j ­
n y c h  wyniósł w tym roku 13,019.000 centnarów 
metrycznych. Rzeiz jasna, że na giełdach pa­
ryskiej, bet lińskiej, londyńskiej i nowojorskiej 
obroty fikcyjne daleko wyższe wykazują liczby.

Nikt chyba nie wątpi, że ta  gra szalona, 
spoczywająca dziś w ręku nie rolników kiwawo 
pracujących, lecz pierwiastku, który we wszystkich 
interesach pieniężnych krew z rolników i przemy­
śli wców wysysa, gra rujnująca corccznie tysiące 
egzvstencyj, dobrobytowi producentów olbrzymie 
szkody wyrządza. Mimo to błądzą ci, którzy za ­
patrując się na giełdy wyłącznie z punktu widze­
nia szkodliwości gry hazardowej, panoszącej się 
ca nith, żądają zupełnego usunięcia tych instytu 
cyj, lub przynajmniej możliwego utrudnienia ich 
działalności. Giełdy w ogóle, a zbożowe w szcze­
gólności są instytucją dla każdego społeczcńsi wa 
wielce pożyteczną, bo stanowią jedyny racjonalny 
regulator wymiany wytworów produkcji. Należało­
by tylko ukrócić niewątpliwie groźne nadużycia i 
wybryki, które z biegiem czasu zakradły się do 
korzystnej w zasadzie działalności tej instytucji 
Takim wybrykiem jest przedewszystkiem gra gieł­
dowa, mająca wyłącznie na celu zaspokojenie naj­
niższych instynktów natury ludzkiej. Jeżeli zaś 
prawodawstwa wszystkich niemal państw cywilizo­
wanych z nieubłaganą surowością ścigają grę ha­
zardową, to czemuż znoszą tak  długo ten najnie­
bezpieczniejszy jej objuw? Zresztą przekraczająca,

1 zwłaszcza w ostatnich czasach, wszelką miarę s p e - 1
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Lwów 16 lipca.

Dar. Gminie Nockowa, w powiecie ropczyckim, 
darował Cesarz 100 zł. na budowę szkoły.

JE p. Herman LoeDI,namiestnik Murawy, przybył 
do Lwowa.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano­
wała Piotra Dubrowolskicgo, stałym nauczycielem 
szkoły etatowej w Rudnie wielkiej.

Konkursa Namiestnictwo rozpisało konkurs z 
terminem do 15 września b. r. w celn rozdania zu­
pom g z. fundacji juhileuszowej urzędników sądowych 
okręgu lwowskiego sądu krajowego wyższego. Do ko­
rzystania z dobrodziejstwa tej fuudacji uprawnione 
są wdowy i sieroty po najuboższych urzędnikach są­
dowych okręgn lwowskiego wyższego sądu krajowego 
XI, X i IX klasy rangi. Podauia należy wnieść w 
terminie oznaczonym do prezydjnm Namiestnictwa.

Z fundacji stypendyjnej Us. Leona Sapiehy opró­
żnione są dwa stypeadja. o rocznych 500 zł., zaś 
z fundacji im. Cesarza Franciszka Jozefa trzy sty- 
pendja o rocznych 1.000 zł., przeznaczone dla tych 
młodzieńców Drodzonycb w Galicji lub w W. ks. kra- 
kowskiem, którzy, ukończywszy nauki uniwersyteckie 
lub akademickie, zamierzają udać się za granicę w 
celu dalszego kształcenia się w obranym zawodzie. 
Podania należy wnieść do Wydziału krajowego naj­
dalej do dnia 2 sierpnia b. r.

Ze Sfer notarjałnych. Sąd obwodowy w Tar­
nowie mianował kandydata notarjalnego p. Mieczy­
sława Bielińskiego, na przeciąg 6 tygodni, zastępcą 
p. Sylwestra Jaczewicza notarjusza w Krośnie. P, 
Bieliński objął swe nrzędowanie jako zastępca dnia 
11 b. m. P. Karol Bernhard notarjnsz w Trembowli, 
orzeczeniem senatn dyscyplinarnego najwyższego try­
bunału sprawiedliwości, został zasuspendowauy na 6 
miesięcy od wykonywania swego urzędu.

Imieniny dr. H Jordana obchodziła w Krako­
wie dziatwa szkolna i urządziła piękną i serdeczną 
owację zasłużonemu założycielowi perkn na Błoniach.

Śluby. Dziś w Cisncj w pow. baligrodzkim 
odbył się ślub panny Zofji Szafrańskiej, córki tame­
cznego nadleśniczego, z p. 'Włodzimierzem Wengrzy- 
nowiczom ukończonym gr. kat. teologiem.

Onegdaj w kościele św. Florjana w Krakowie 
odbył się ślub panny Jadwigi Boreckiej, córki ś. p 
Antoniego i Heleny Boreckich, właścicieli dóbr ziem­
skich, z p. Eagenjuszem Mehofferem, urzędniku m 
dyrekcji kolei państwowej.

W Wilanowie pod Warszawą pobłogosławionym 
został onegdaj związek małżeński panny Eugenji Siu- 
nożęckiej z hr. Augnstcni Potockim. Błogosławień­
stwa udzielił arcybiskup warszawski X. Wincenty 
Popiel, w asystencji duchowieństwa. W szczupłej ka­
plicy pałacowej zgromadził się orszak ślubny, skła­
dający się z 35 osób, z grona rodzin obojga narze­
czonych. Jako drużbowie pana młodego stanęli hr 
Józef Potocki i br. Maurycy Zamoyski, ze strony 
panny młodej: hr. Natalja Potocka i panua Staniała 
wa Sianożęoka Z Krakowa przybyli: lir. Andrzej i 
Roman Potoccy. Po dokonanej ceremonji kościelnej 
odbyło się śniadanie w pałacu wilanowskim u hr. 
Augnstowej Potockiej, poczem cały orszak weselny 
wrócił do Warszawy.

Program wycieczki do zdrojowisk krajowych
uczestników VI Zjazdu lekarzy i przyrodników jest 
następujący: we środę nastąpi wyjazd z Krakowa do 
Rabki, zkąd po zwiedzeniu zakłada goście wyjadą do 
Krynicy, gdzie staną o godzinie 6 wieczorem tego 
samego dnia. We czwartek dnia 23 b. m. lekarze i 
przyrodnicy zwiedzać będą Krynicę od godziny 8 do 
11, a następnie o godzinie 11 udadzą się do Żegie­
stowa; ztąd o godzinie 4 po południu wyjadą do Lu- 
bomli. W piątek wyjazd do Śmierdzouki i Czerwone­
go Klasztoru, a ztamtąd Dunajcem podążą do Szcza­
wnicy. W sobotę bawić będą w Szczawnicy, gdzie 
odbędzie się na ich cześć obiad i rennion. W nie­
dzielę dnia 26 wyjadą uczestnicy do Zakopanego 
drogą na Nowy Targ. W Zakopanem powita ich To­
warzystwo Tatrzańskie. Tu przez poniedziałek, wto­
rek i środę odbędzie się szereg wycieczek, do 
Jaszczurówki, do Kuźnio i t. d. Towarzystwo Tatrzań­
skie urządza przyjęcie dla gości, a między innemi 
zbierze grupę ludu tatrzańskiego, która wykona tań­
ce ludowe. Wycieczkę całą organizuje dr. Surzycki 
(ulica Florjańska, nr, 13, II piętro), do niego też 
mają się zgłaszać zamierzający wziąć ndział w wy­
cieczce. Koszta wyniosą na osobę 30— 35 zł.

Policja krakowska aresztowała onegdaj po po­
łudniu 24 rosyjskich żydów, którzy przybywszy liez 
funduszów i lugitymucyjj zawierzali pozostać w Kra­
kowie.

uyetarjusze magistratu lwowskiego wnieśli
do Rady miejskiej petycję, w której opisawszy swe 
opłakane położenie, proszą Radę miejską, by choć w 
części złagodziła dotychczasową ich i ich rodzin nie­
dolę i mając wzgląd na obecnie panującą drożyznę, 
przyznała im dodatek drożyźniany w formie procentu 
od pobieranych płac rocznych. Petycja ta jak się 
dowiadujemy, wśród radnych naszego grodu znalazła 
wielu życzliwych, którzy chcą polepszyć nieco byt 
biednych dyetaijuszów. Guduą jest też ona poparcia, 
i uie wątpimy, że gdy przyjdzie pod obrady w 
Radzie miejskiej, to jeżeli uie wszyscy to przynaj­
mniej większość pp. radnych głosować będzie za do­
datkiem i w ten sposób przyczyni się do polepszenia 
bytu i otarcia niejednej łzy gorzkiej wielu rodzinom.

Zabawa ogrodowa zapowiedziana przez kor­
pus weteranów wojskowych na dzień 5 i 12 b. m. 
w ogrodzie Kiselki nie odbyła się z powodu niepo­
gody. Wskutek tego urządza korpus weteranów woj­
skowych w niedzielę dnia 19 lipca zabawę ogrodową 
z bogato wyposażona loterją fantową i nader urozmai­
conym programem. Czysty docitod przeznaczony na 
powiększenie fundusza stypendjjnego dla sierót po 
weteranach wojskowych.

Wieczorek muzykalno-deklamacyjny urządziła 
w poniedziałek d. 13 b. ni. młodzież w Krakowie. 
Czysty dochód przeznaczono na rzecz włościan do­
tkniętych klęską gradową.

„Przytulisko polskie* w  Wiedniu Długoletni 
prezes „Przytuliska polskiego* w Wiedniu, hr. Angust 
Roś, złożył tę godność z powodn nawału zajęcia we 
wszystkich stowarzyszeniach polskich i w parlamen­
cie. Ustępującego prezesa mianowano honorowym 
członkiem stowarzyszenia.

Na zjazd lekarzy i przyrodników w Krakowie, 
który jutro rozpocznie swe obrady, zgłosiło się do­
tąd przeszło t y s i ą c  uczestników.

W Drohobyczu rozpoczęły się dziś obrady zja­
zdu pedagogicznego.

Egzamina dojrzałości odbywały się w bieżą­
cym roku szkolnym w żońskiem seminarjum nauczy- 
eielkieni we Lwowie od 2 do 13 lipca włącznie, 
pod przewodnictwem r./.louka Rady szkolnej krajowej 
ks. dr. Lewickiego Do egzaminu przystąpiło 48 
uczennic zaktadn, a 25 eki-tcruistek. Z uczennic za 
kładu otrzymało 30 świadectwa dojrzałości z odzna­
czeniem, a 18 świadectwo dojrzałości.

Świadectwo dojrzałości z odznaczeniem otrzy­
mały: Janina Baranowska, Marjn Chmielewska, Lu­
dwika Dawidowska, Anna Dolińska, Ludwika Glińska, 
Józefa Gologórska, Irma Kerekjarto, Marja Krzyża­
nowska, Wiktorju Kuhnówna, Stefania Ładosiówna, 
Marja Łueykówna, Włudzimira Łucykówun, Konstan­
cja Malicka, Zofia Marja Medyńska, Teodora Ole 
szkiewiczówna, Anna Opalińska, Adela Rappaportówna, 
Emilia Raschekówna, Barbara Rąpówna, Jadwiga 
Sąsiada, Ewa Schueck, Filomena Stankiewiczówna, 
Karolina Szczotkówna, Jadwiga Szczórkowska, Adol­
fina Sehwar/.ówna, Paulina Srhmarówna, Matylda 
Bronisława Wasylewiczówua, Aleksandra Zacharska, 
Zotia Leona Zawadzka, Zotia Zimmerówna.

Świadectwo dojrzałości otrzymały: Kazimira
Borecka, Julia Bukaezewska, Wanda Jakobówna, 
Bronisława Kieruicka, Michalina Koncowiczówna, 
Eugenia Kozińska, Antonina Kubikównn, Helena Ku­
łakowska, Wanda Kułakowska, Bronisława Lisowsko, 
Seheiudl Lówówna, Zoija Luczakowska, Michalina 
Miklasiewiczówna, Helena Rakowiecka, Henryka Świ- 
talska, Eugenia Wałaszkicwic/ówna i Melania Zinur- 
kówna. Z eksternistek otrzymało świadectwo dojrza­
łości 11, a mianowicie: Marja Braunseisówna, Helena 
Domiczkówna, Marja Dwernicka, Marja tiregorowi- 
czówua, Ewelina Ilajekowa, Justyna Lewakowska, 
Olga Lucykówna, Józefa Sott.ysówna, Bronisława 
Szamotówna, Stefania Walewska, Zofja Woszynska.

Jedna eksternistka nie r.glosda się do egza­
minu ustnego, 4 odstąpiło w ciągu egzaminu ustnego, 
7 pozwolono zdawać powtórny egzamin z pojedyn­
czych przedmiotów, a 2 reprobowano na rok. Język 
wykładowy polski i rnski przyznano 28 uczennicom 
zakładu i jednej . ksternistce; język wykładowy tylko 
polski, 20 uczennicom zakładu, a 10 eksternistkom. 
Prócz tego przyznano 46 uczenuicom zakładu uzdol­
nienie do kierownictwa ogródka froeblowskiego, a 
wszystkim, które złożyły pomyślnie egzamin dojrza­
łości, uzdolnienie na nauczycielki robót ręcznych ko­
biecych w szkołach ludowych pospolitych i wydzia­
łowych.

ttystaw a robót W sokole żeńskiej im. św. Ma- 
rji Magdaleny. Z powodu zakończenia roku szkolnego 
w tej szkole wystawiono w jednej z sal szkolnych 
w-zystkie ręczne prace uczennic.

Oglądając tę wystawę robót i rysunków do­
szliśmy do miłego przekonania, iż roboty ręczne u- 
czennic tej szkoły, jeżeli uie przewyższają innych, 
które oglądaliśmy w szkołach, to bezsprzecznie zsś 
dorównują. Roboty wykonane są z wielką wprawą, 
starannością i znajomością rzeczy, za co należy im 
uznanie przedewszystkiem nauczycielkom za icli 
ciężką i uciążliwą pracę. Międ/.y innemi robotami 
zwiócily nwagę naszę piękne poduszki strzyżone wy- 
kouaue przez malutkie uc/enuice klasy drugiej, oraz 
piękny dywanik, robota zbiorowa uczennic tej klasy. 
Są to pierwsze próby robót naszycii dzieci; z jakąż 
dumą i radością wyznaczyły ich rączki swe nazwiska 
na kanwach. Tizecia klasa nagromadziła także mnóstwo 
wstawek, koronek, pończoch, jedne nad drugie 
ładuiejs/.e.

Idąc dalej widzimy w czwartej klasie nagroma 
dzonych tyle pięknych rzeczy, iż nie dziw, że mimo­
wolnie każdy się tam dłużej zatrzymuje. Ileż tum 
pięknych fartuszków, buciczków, rękawiczek.

Piąta klasa pokazała nam wielką ilość koszul 
i próby cer i mereszek bardzo starannie wy­
konanych.

Kurs dopełniający mimo nielicznej frekwencji 
dostarczył także wiele pięknych robót. Między inuemi 
podziwialiśmy piękny wierzch poszewki suto hafto 
wanej przez uczennicę Filipównę. Z pomiędzy kwia­
tów przegląda wspaniale matinće prześlicznie na sa­
tynie haftowane.

Prace rysankowe uderzały nas starannością wy­
konania i wielkim gustem. Dodać winniśmy, iż nauką 
tą kierowała p. Podoikówna Na zakończenie musimy 
oddać uznanie kierowniczce szkoły p. Apolonji 
Winiarzowej, gdyż jej to i pracowitemu grouu nau­
czycielskiemu przypisać należy, iż wystawa tak świetnie 
wypadła.

Międzynarodowy turniej aeronautów odbędzie 
się 23 •>. >n- w Rrukseli- Zapaśnicy wsiędą równo- 
cześuie do swjch balonów i ci, którzy najprędzej wy­
lądują na oznaczonem miejscu albo najbliżej Oznaczo­
nego m ie jsc a , otrzymują nagrodę. Będzie to zatem 
rzeizywiiteie „najwyższa konkurencja*.

Burze. Dnia 10 bm. o g. piątej do południu spadł 
w Hłnboczku w powiecie borszczowskim grad wielkości 
włoskiego orzecha i zniszczył do szczętu plony na 
przestrzeni obejmującej przeszło 1700 morgów.

Szkoda nadzwyczaj wielka.
Przed sądem W Leeds w Anglji, stawał w 

tych dniach 7-letni chłopiec, oskarżony o zabicie 
swego rówieśnika. Ponieważ śledztwo wykazało, że 
nieletni zabójca Usiłował ukryć zwłoki swojej ofiary 
w miejscu z wielką przebiegłością obranem. przeto 
przysięgli przyszli do przekonania, że chłopiec do

puścił się zbrodni z zimną krwią i saazali go na 
karę śmierci. Wyrok podobny byłby niemożliwy w 
każdym innym kraju, w którym kara śmierci istnieje. 
W Anglji jednak najsurowsze właśnie prawa są za- 
stosowywaue do nieletnich prz.estępców, Do rokn 7 go 
prawo angielskie nie zna odpowiedzialności za zbro­
dnicze c/iyny, następnie jednak aż do roku 14-go 
rozważaną jest tylko kwestja, czy młodociany zło­
czyńca działał z samowiedzą, a jeżeli śledztwo po­
twierdzi to przypuszczenie, wiek podsądnego nie sta­
nowi żadnej okoliczności łagudzącej. Niemniej wypa­
dek taki, jak opisany powyżej, jest niezmiernie rzad­
ki, Wykonanie wyroku śmierci na człowieku, mają­
cym mniej, niż lat 16, nie zostało chyba dotąd za­
pisane w kronikach sądowych.

W yrok na Tsudę Sanzo. W miejscowości Otsu 
w Japonji odbyła się przy zamkniętych drzwiach roz­
prawa sądowa przeciw japończykowi Tsuda-Sanzo, któ­
ry wiedziony fanatyzmem, targnął się na życie care­
wicza podczas ostatniej jego podróży po Japoiyi. 
T^ndę Sanzo skazał sąd na dożywotnie więzienie, a 
wyrok w tej sprawie brzmi jak następuje: „Tsuda
Sanzo, S/izoku (t. j człowiek należący do najniższej, 
pogardzanej kasty) pochodzący z L'yeno w powiecie 
Atliai, prowincji Iga, rejencji Miye, zamieszkały w 
Oazii-ciikaiui w dystrykcie \asu  w Omi, rejencji Szi- 
ga, mający lut 36 i 5 miesięcy, oskarżony został 
przez starszego prokuratora państwa i podczas roz­
prawy udowodoiono mu następujące winy: 1. Że on, 
Tsuda Sanzo, mieszkając w rgjencji Sziga, uroił so­
bie bezpodstawnie, jakoby podróż rosyjskiego carewi­
cza podjętą była w jakichś naazwyczajuych celach i 
oburzony tem, zamierzył wykonać zamach na Jego 
Gosa ską Wysokość. Odtąd szukał on sjio obności i 
zn lazł ją, gdy w czasie przybycia Jego ces. Wys. 
do rejencji Sziga dnia 11 lutego pełnił służbę jako 
strażnik w Sakai. Jego ces. wys. przyby ł na to wła­
śnie miejsce tego samego dnia o godżinie 1, minut 
50 po południu, gdy Isuda Sanzo w mniemaniu, że 
zbliżyli się u ijodpowicdiiiejsza pora do wykonania 
jego z.iuysłów, wyjął szablę i zrauił carewie,a dwu­
krotnie w głowę. 2. Że gdy Jego ces. wys. próbo­
wał uciekać, Tsuda Sanzo p.iścił się za nim' w po­
goń, chcąc zbrodniczego zamiaru dokonać, i dopiero 
od pogoni inne osoby go powstrzymały. Trybunał są­
dowy uznaje, że karygodne czyny te udowodniły do­
statecznie: zeznania świadka Mnkobatake Ji/aburo, da­
ne zebrane w śledztwie przedwstępnem przez sąd w 
Otsu, oraz szabla tego Tsuda Sanzo Trybunał sądo­
wy stwierdza przeto, że Tsuda Sanzo winnym jest 
zbrodni usiłowanego morderstwa i ną tej podstawie 
skazuje go na podstawie art. 292 i art. 111, jako- 
też ustępu I, ar;. 113 kodeksu karnego, na dożywo­
tne więzienie. (Następują podpisy siedmiu sędziów 
najwyższego trybunału). Dan w sali sądowej w Otsu 
dnia 27 maja 24 roku Meiji (1891)“.

Przeciw pożarom W obecnym, tak zwanym
w języku dziennikarskim „sezonie pożarów", nie od 
rzeczy będzie pomówić o środkach, jakiemi możnaby 
skutecznie działać przeciw tej strasznej pladze. Nie­
zawodnie najdzielniej-zyni sposobem przeciw pożarom 
byłoby użycie ogniotrwałych materjałuw do budowy 
mieszkań. Ani w kilkunastu ani kilkudziesięciu je­
dnak latach nie da się zmienić naszych drewnianych 
wiejskich domów na murowane, gdyż to kosztowało­
by miljony, których kra.) nasz nie ma, ua to potrze­
ba co najmniej kilku pokoi' ń, a tymczasem pożary 
pustoszą kraj i przy prowadzają do nędzy ubogą lu­
dność. Po ounje nam inny, skutecny a łatwy do 
przeprowadzenia środek. Środkiem tym jest jak naj­
gęstsze sadzenie drzew około mieszkań i budynków. 
Drzewa bowiem w danym razie łatwiej, aniżeli naj­
dzielniejsze straże pożarne, zlokalizują ogień i usuną 
niobezpiiczeństwo. W obec ubóstwa naszych wło­
ścian, którym o mieszkaniach z cegły i kamienia 
dziś jeszcze marzyć nie podobno, ten drngi środek 
jako praktyczny i tani, zasługuje na to, aby wyko­
nanie jogo poprzeć wszystkiemi siłami. Nie potrze­
bujemy dodawać, ile drzewa zc,sadzane po miastecz­
kach naszych, zamieszkałych przez znaną ze wstrętu 
do czystości ludność żydowską, przyczyniłyby się do 
poprawienia stosunków sanitarnych.

0 jąkaniu się dzieci. Wadzie jąkania się pod­
legają dzieci zwykle od lat najmłodszych; z wiekiem 
wadu ta zwiększa się i coraz trudniej ją  nsunąć. 
Dla tego matki przy niejakiej cierpliwości, uwadze 
i właściwem postępowaniu bardzo często zdołają stłu­
mić ją prawie w samym zarodku, a nieraz nawet 
zupełnie wykorzenić.

D iecko, im starsze, tem więcej czuje tę 
wadę, staje się nieśmiałym a pod wpływem togo jąka 
się jeszcze silniej. Jąkające się dziecko bardzo często 
forsują do prędkiego mówienia, wyśmiewąją je, szydzą 
z niego, a nawet nieraz je łają, zwłaszcza w szko­
łach, koledzy pozwalają sobie złośliwie z niego żarto 
wać i śmiać się. co ani o rozumie ani o dobrem 
sercu nio świadczy. Wszystkie to prześladowania nie­
zmiernie szkodliwy wpływ wywierają na mowę biednego 
dziecka, bo jąkający się tem bardziej się zacina, im 
prędzej chce mówić i im więcej przez wstyd lub bo- 
jaźii jest rozdrażniony.

Z takiem dzieckiem wręcz przeciwnie postępo­
wać należy. Skoro zaczyna się j ą k a ć ,  trzeba spokoj- 
uie, powoli i z łagodnością powstrzymywać je, mó­
wiąc: „Wstrzymaj się troszeczkę , a w razie potrzeby 
położyć nawet palec na ustach; następnie powiedzieć: 
Zaczerjmij głęboko powietrza a dopiero spokojnie 
i powoli zaczny od wypuszczania z siebie powietrza 
wraz z mową*. Aby dziecko nie wracało do po- 
pizi"inicgo pospiechu, należy mu powiedzieć: „Ude-
i ząj * (dziecko przy każdej wy mawianej zgłosce niech 
uderza rączką o stół, kolano lub o co bądź).

Skoro się dziecko tego nauczy, wymowa stanie 
się łatwiejszą, dziecko będzie śmielsze, obndzi się 
w niem zaufanie do siebie, poczem uderzenia ręką 
mogą być coraz s/ybsze i delikatniejsze, tak dalece, 
że w końcu ograniczają się na lekkiera uderzenia 
palcem, aż nareszcie po kilko tygodniach i różnych 
duświadczeniaeh złe zniknie zupełnie.

Prawda, że chcąc usunąć tę wadę, dużo trzeba 
mieć cierpliwości i poświęcenia, ale którażby matka 
na nie się nic zdobyła, skoro wie, że tym sposobem 
może dziecku swemu tak wiele przykrości w życiu
oszczędzić?

Wiejscy wróżbici. ^  J'1'4' sposób oszukują
wróżki i wróżbici nasz ciemny lud uiich posłuży za 
przykład pewna o szu stk a -ży d ó w k a . Przed kilku dnia­
mi przybyła ona do wsi N. i zamieszkała tam w kar­
czmie. Po wsi rozeszła się zaraz wieść, że przybyła 
wróżka, która wszystko potrafi odgadnąć. Zaczęły się 
schodzić dziewczęta, kobiety, dzieci, a nawet starsi 
gospodarze, prosząc oszustkę, aby im „wróżyła*.
I działy się rzeczy dziwne! Wróżbitka mówiła słowo 
w słowo prawdę, zgadywała całą przeszłość każdego. 
Przyszła naprzykład dziewczyna ze wsi, a wnet po­
wiedz ała jej wróżka, że jest sierotą, że matka jej 
spaliła się podczas pożaru, że ma teraz niedobrą ma­
cochę i t. d. i t. d.

1 wszystko okazało się prawdą. Innej odgaduje, 
że nie żyje 5 lat z mężem, że mąż przepił jej ma­
jątek i t, d. Jednemu wlościanowi zgadła, że zło­
dzieje ukradli mu przed rokiem konie — i dotąd ich 
nie ma. Zyskawszy sobie w ten sposób zaufanie 
włościan, zaczęła nareszcie wróżyć przyszłość, po naj­
większej części lepBzą i szczęśliwszą. ((bałamuceni 
włościanie uwierzyli w cudowną moc wróżki i płacili



jej dobrze za wróżby i byliby Bóg wie jak długo 
dali się jeszcze wyzyskiwać, gdyby jeden z nich in­
teligentniejszy i mniej skory do uwierzenia w cu­
downą moc żydówki, nie odkrył był, że cudowna 
wszechwiedza żydówki jest tylko prostem oszustwem. 
Oto szynkarka, która zawsze była w karczmie pod 
czas takich scen wróżenia, sprzedając wódkę i piwo, 
nieznacznie opowiadała w żydowskim żargonie dzieje 
osoby, która szukała porady u wróżki, a przebywa­
jąc długie lata we wsi, znała naturalnie na wylot 
dzieje każdego wieśniaka i wieśmaezk.. Wróżkę od­
dano w ręce sprawiedliwości, a przy śledztwie oka­
zało się, iż zarobiła ona w jedDej tylko wsi 
N. 24 zł. i 2 % kopy jaj. Jak widzimy wróżki robią 
na swych wróżbach bardzo świetne interesa.

P. Henryk Kieszkowskl, zasłużony Dyrektor
Towarz. Wzaj. Ubezpieczeń, wyjechał do Reichenhall 
w Bawarji.

Zmiana własnoici- Dobra Podhajce nabyło od 
księżnej Marceliny Czartoryskiej Towarzystwo Wza­
jemnych Ubezpieczeń, a dobra Radłów nabył od or­
dynacji Zamoyskich p. Manrycy Straszewski, profesor 
Uniwersytetu Jagiellońskiego i poseł do Rady Pań­
stwa. Każda z tych tranzakcyj sięga kwcty połtora 
miljona

Korpusy Wakacyjne- Dziś odbyła się inaugu­
racyjna uroczystość korpusów wakacyjuycn uczniów 
szkól miejskich we Lwowie. Rano o godzinie pół do 
ósmej zgromadziło się ośm oddziałów dziatwy szkol­
nej pod nadzorem nauczycieli koło katedry łacińskiej, 
a następnie wysłuchało mszy świętej, podczas której 
odśpiewano kilka pieśni religijnych. Po nabożeństwie 
wyruszyły korpusy w liczbie 1000 chłopaków dziar­
skim marszem ku górze zamkowej, przedefilowawszy 
naprzód przy dźwiękach Harmonji i kapeli uczuiów 
■zkoły im. Konarskiego naokoło rynku, następnie 
ulicą Karola Lndwika, tudzież placami Murjackim, 
Halickim, Bernardyńskim. Na górze zan.kowej po­
dzielono się na oddziały, z których każdy pod do­
wództwem nauczycieli wykonywał marsze przy od­
głosie stosownych piosnek. Po śniadaniu, które dzia­
twa, po dalekim dość spacerze ze smakiem spożyła, 
nastąpił odwrót ku miastu w tym samym porządku. 
Od jutra zaczynają się regularne wycieczki korpusów 
wakacyjnych. Wdzięczność należy się zacnym inicja­
torom tych zabaw, które bez wątpienia zbawienny 
wpływ wywrą na wątłe organizmy dziatwy szkolnej.

Tomporatura. Termometr -J- 20° R. Barometr 
762°. Spada. Pogodnie, ale zanosi się na deszcz.

Zmarli. Karol Sermak, c k. podpnłkownik w 
pensji, zmarł we Lwowie w 63 r. życia. — Olga 
Glaas, zmarła we Lwowie w 33 r. życia. — Dr- Jan 
S/.czudło, lekarz miejski i radny m. Żywca, zmarł 
tam nagle d. 13 b. m. w 4 i  r. życia na udar serco­
wy- —  Ludwika z Bispingów hr. Mycielskn, zmarła 
d 12 b m w dobrach swych Zimne Wody w Ks. I 
Poznańskiem w 75 r. życia. Śp. Ludwika Mycielska 
była po matce swej siostrzenicą dzielnego jenerała ; 
Ktckiego, który padł śmiercią walecznych w bitwie 
pod Ostrołęką w r. 1831. Sama była zacną córką, 
żoną, matką i obywatelką-Polką. — W Wilnie zmarł 
praktykujący tam już od lat 27 lekarz Hipolit Ko- | 
złowski, brat znanego ze swych podróży artysty-ma- 
larza. — Dnia 10 b. m zmarł w Wilnie homeopata ' 
i znany entomolog Eustachy Wróblewski. — W tych 
dniach zakończyła tam także życie A. Milewska, ma­
tka znanego w Wilnie miljonera i miłośnika sztuki. I 
Wspaniały pałac Milewskich w Wilnie zdobią liczne 
obrazy, przeważnie pędzla malarzy azkoły monachij­
skiej, a między innymi cennymi obrazami jest tam 
także „Stańczyk” Matejki.

Teatr. Dziś we czwartek w teatrze letnim „Ma­
ły Faust” , operetka w 5 aktach Lecoąua, pierwszy 
występ ensembln corps de balletu opery della Scala 
w Medjolanie. Jutro „Nasze żonyu.

L ite ra tu ra  i S z tu ka .
* Z teatru. Wczorajsza premiera w teatrze le­

tnim nosi tytuł „Nasze żony”. Temat 1 ardzo obszer­
ny, dający pole zarówno dla poważnego psychologa, 
jak i dla p isa rza  lek k ic h  fars.

Autorowie sztuki, którąśmy wczoraj widzieli, 
obrobili ten temat lekko, zajmująco, a przedewszyst- 
kiem z wielką dozą gulanterji wobec pici pięknej. —  
Sztuka napisana jest bardzo zręcznie, więc galanterja 
dowcipnych autorów nie razi śmieszną przesadą, nie 
dzieje się z njmą prawdy psychologicznej w trakto­
waniu postaci niewieścich, a zapewnia sztuce trwałe 
powodzenie. — Tendencja, jaką mieli antorowie, da­
łaby się streścić w pewnem nieco Irywialnem przy­
słowiu naszem, które zapewnia, że nie wszystko jest 
tak złem, jak niektórzy je malują. W sztuce odnosi 
się to Bzczegółnie do świekr, w obronie których auto- 
i owie kruszą kopję, i to — jak powiedzieliśmy —  z 
galanterją rycerzy pióra, starających się o względy 
piękniejszej połowy... amfiteatru.

Treści sztuki pp. Mosera i Schóntana, dwóch 
najlepszych dziś komedjopisarzy niemieckich podawać 
nie myślimy; składa się bowiem z tak wielu czynni­
ków rozmaitej natury, że opowiadanie zajęłoby sporo 
miejsca, a iiie dułoby jeszcze należytego wyoorażenia 
o akcji scenicznej, o tem co się na scenie dzieje, a 
co obntuje w mniistwo zabawnych epizodów i momen­
tów, tak zręcznie na pięć aktów rozłożonych, ze aż 
do ostatniej chwili krępują uwagę widza. Czego w tej 
sztuce nie ma? Surowa na pozór, w gruncie rzeczy 
poczciwa świekra, wiedząca, że ją oszukuje i mąż 
(zresztą bardzo niewinnie) i zięć, który się przymila 
jej wtedy tylko, gdy c.bce otrzymać jaki prezent lub 
zaliczkę. — Jest mąż pani Domowej, ojciec wzoro­
wy, który od czasu do czasu miewa zachcianki życia 
klubowego, za co zostaje słusznie acz niezbyt surowo 
ukarany. — Są dwa typy zięciów : jeden lekkoduch, 
drugi mąż bardzo poważny, obaj, jak zresztą wszyscy 
w sztuce, poczciwi z kościami. —  Jest czuła i po­
ważnie myśląca żonka lekkoducha, a jako jej pendant 
roztrzepana strojnisia, małżonka owego poważnego 
męża która wkońcu przecież ujawnia tkliwe, aniel­
skie serce. — Są dwie bardzo zabawne panienki wio­
dące z sobą bój zacięty z powodu nieporoznmienia co 
do osób swoich kawalerów noszących jedno i to samo 
nazwisko. — Jest wreszcie pocieszna figura komisjo- 
nera wiedeńskiego, który wykonywa najrozmaitsze zle­
cenia: urządza bale i czyści srebra, a w razie po­
trzeby udaje tajnego radzcę, itd.

Ostatecznym rezultatem i sensem moralnym tej 
sztuki jest, że najlepszemi przyjaciółkami dobrych 
mężów są icll dobre żony...

Główny interes widza skupia się około znako­
micie opracowanej postaci świekry, która z początku 
przedstawiona ze stron swych śmiesznych, zysknje 
w końcu całą sympntję i uzuanie nietylko osób wcho 
dzących w akcję, ale i całego amfiteatru

Sztuka napisana jest żywo, a na szczególne 
podniesienie zasługuje przyzwoity ton i łagodny opty­
mizm autorow, zapatrujących się na sprawy tego 
tego świata z jowialnym pogodnym humorem.

Przedstawienie było pod każdym względem uda- 
tne. — Główną rolę świekry odegrała pani Gostyńska 
z talentem i z artystyczną miarą, bez cienia prze­
sady. Panie: Kwiecińska, Czaplińska, Sznażanka i 
Praunówna, każda w zakresie swej roli, dały naj­
lepsze cząstki swego talentu. To samo da się powie­
dzieć o wykonawcach ról męskich, którzy wszyscy

grali wybornie. Ograniczymy się do wymienienia na­
zwisk pp Zboińskiego, Woleńskiego, Feldmana, Trap 
szy, Chmielińskiego i Milewskiego, bo — jak mówi 
w sztuce p. Feldman — to wystarczy. R. P

*  Roczników kapłańskich (dwutygodnika poświę­
conego nauce kościelnej i sprawom bieżącym) opuścił 
prasę zeszyt 1 z dnia 1 lipca b. r  Treść: Wnie­
bowzięcie Najśw. Murji Panny. — O Mszy św. i pa­
cierzach kapłańskich — Kto jest autorem modlitwy: 
„Memorare?” —  Nowi Kardynałowie —  Z ustawo­
dawstwa państwowo kościelnego. — Ouaestiones 
quodlibetales — Dubia liturgie a —  Głos Arcy 
pasterski o „Rocznikach Kapłańskich”. —  Rozmai­
tości — Kronika. — Zmiany w P. T. Duchowień­
stwie. —■ Od Redakcji. — Kaznodzieja katolicki. 
(Dodatek).

Rozmaitości.
—  Zamek, który buduje sobie cesarzowa austrjac- 

ka na Korfu, ma być gotów we wrześniu, gdyż ce­
sarzowa w tym miesiącu tam przybędzie i w nowej 
swojej rezydencji zamieszka. Budowa zamku, połączo­
na jest z niemałemi trudnościami, albowiem wszyst­
kie zamówienia są dokonywane nie na Korfu. Zamek 
jest dwupiętrowy i obejmuje 35 pokojów, z których 
siedem urządzonych jest w pompejańskim stylu; sa­
me ozdoby z drzewa do tych pokojów kosztują 
50.000 fr. W najbliższem otoczenie zamku znajduje 
się tylko jeden budynek, który należał do dawniej­
szego właściciela parku.

—  W pływ  lasów na oczyszczenie powietrza ba­
dali Serafini i Arata, uwzględniając wszystkie czyn- 
uiki meteorologiczue, które rozmnażauiu się bakteryj 
sprzyjają. Oznaczali więc stopień ciśnienia powie­
trza, kierunek i siłę wiatrn, ciepłotę powietrza na 
brzegu lasu i w jego gęstwinie, wreszcie stopień 
wilgotności powietrza i na podstawie 40 badań do­
szli do wyniku, że lasy rzeczywiście oczyszczają 
powietrze z drobnou>trojów i filtrują je, bo powietrze 
pędzone wiatrem okazywało na brzegu lasu więcej 
rozmaitych bakteryj niż w głębi

—  Pretendent do tronu francuskiego. Do pa­
łacu elizejskiego zgłosił się ostatniemi czasy jakiś 
pan w czerwonym fraku, krótkich spodniach, czar­
nych pończochach jedwabnych i trzewikach ze sprząż- 
kami.

Ukłoniwszy się grzecznie odźwiernemu, jegomość 
ten rzekł:

— Bądź pan tak dobry uprzedzić p Carnota, że 
jego królewska mość Ludwik XIX osobiśiie tu się 
stawił, ażeby wstąpić na tron francuski.

Odźwierny, widząc, że ma do czynienia z obłą­
kanym , chciał zawołać ajentów policyjnych; ale 
nieznajomy chwyciwszy go za guzik, — tak dalej 
mówit:

— Zrozumiej-że przecie, iż dłużej tego znosić nie 
mogę. Pałac mój Tuilleries spalili, w moim pałacu 
znów elizejskim mieszka p. Carnot, i stosując się do 
brzydkich przyzwyczajeń swego poprzednika p. Gre 
vy’ego, nawet mi za mieszkanie nie płaci. Zwracałem 
się już do kilkn komorników z prośbą, aby nałożyli 
areszt na majątek pana prezydenta; ale ci nie chcą 
postąpić według prawa, więc sam radzić sobie 
muszę.

Odźwiernemu udało się wreszcie uwolnić od 
niewczesnego pretendenta do tronu francuskiego, 
którego następnie odprowadzono do szpitala obłą­
kanych.

Po skonstatowaniu osoby okazało się, że mnie­
many Ludwik XIX zwie się Urban Pallas, i że, — 
dopóki nie zwarjował — miał sklep przy ulicy Bour- 
donnais.

Pasowanie na rycerza. W stolicy Bawarji 
dokonano temi dniami obrzędu pasowania na rycerza, 
Bohaterem tej uroczystości byl hiszpański książę Ta- 
mama, przyjęty uroczyście do zakonu rycerzy św. 
Jerzego.

Obrzęd odbywał się w Monaelijum. — Kandydat 
o ósmej rano wyruszył we wspaniałym powozie do 
„rezydencji”, gdzie czekali na niego członkowie za­
konu, książęta domu bawarskiego, i wreszcie sam 
książę rejent. -  Książę Tamam ubrany był w prze­
pyszny biały kostjum atłasowy z czasów Ludwika XIV. 
Rękawy i żaboty ubrania obszyte były drogocennomi 
koronkami, na piersiach zaś i na rękojeści szpady 
nowego tego rycerza błyszczały czystej wody duże 
djamenty.

Po zwykłych w czasie podobnych obrzędów za­
pytaniach ze strony mistrza zakonu i odpowiedziach 
kandydata, do sali wkroczyli uroczyście paziowie, 
niosąc herby i drzewo genealogiczne księcia. Na­
stępnie obecDi świadkowie przysięgli na ewangielję, 
że stwierdzają tożsamość osoby nowicjusza.

Tak odbyła się ceremonja wstępna. Bespośreduio 
po niej nastąpił uroczysty pochód do kaplicy śwr. Je­
rzego. Na ulicach stało szpalerami wojsko, za którem 
cisnęły się tłumy ciekawych.

W kaplicy czekał na nowicjusza arcybiskup mo­
nachijski, który powitał księcia krótkiem przemówie­
niem, poczem przyjął od niego przysięgę, że nowy 
rycerz będzie pilnie strzegł przepisów zakonu św. Je­
rzego. W /.akrystji przybrano księcia Tamama według 
ceremonjalu w srebrną zbroję i na głowę włożono mu 
przyłbicę, ozdobioną piórami. W tem nowem przebra­
niu książę wrócił do kaplicy, a tutaj książę Ludwik 
bawarski wręczył mu tarć ę z herbami rodziny Ta- 
niam, książę Leopold podał mu miecz, zaś książę Ru- 
precht złote ostrogi.

Uzbrojony od B tó p  do głów książę Tnmnm, ze 
świecą woskową w dłoni ukląkł, arcybiskup zaś za­
czął odprawiać niszę św. Przed henedykrją nowicjusz 
zbliżył się do rejenta i ngiąwszy kolano miał do nie­
go k r ó t k ą  m o w ę  łacińską. Książę Luitpold odpowiedział 
mu i podanym mieczem uderzył go po ramieniu. N a­
stępnie ucałował pasowanego rycerza.

Teraz nowo kreowany rycerz zajął miejsce za 
resztą rycerzy tegoż zakonu, aż znów zbliżył się do 
niego mistrz cereraon.il i podprowadził go do księcia 
rejenta, który włożył mu na szyję łańcuch krzyża św. 
Jerzego i na ramiona zarzucił bogaty płaszcz.

Byłto już koniec ceremonji. Nowy rycerz przy­
stąpił jeszcze do Stołu Pańskiego i w orszaku wy­
ruszył na ucztę do pałacu.

Akcesorja uczty były niezmiernie efektowne. — 
Wszyscy członkowie zakonu św. Jerzego byli w peł­
nej zbroi, służba i paziowie mieli na sobie malowni­
cze stroje średuiowieczne. Zastawa stołu była staro­
żytna. Wina nalewano obficie, a toasty wznoszono 
po łacinie.

Prawdziwy obrazek średniowieczny, w ramkach 
nowszych czasów

Część ekonomiczna.
Tarfl zbożowy Z Wiednia donoszą: Pogoda 

w ostatnich dniach była n ies ta ła . przeważał 
deszcz; w niektórych okolicach burze zrządziły 
znaczne szkodv. O żniwach, które są w pełnym 
toku, nadchodzą przeróżne wiadomości; dziś 
wprawdzie nie podobna na icli podstawie wydawać 
stanowczego orzeczenia ale tyle stwierdzić można 
że dzisiejsze widoki są bardzo znacznie lepsze, 
niż były w kwietniu. Próbki nadesłaue potwier­
dzają to zdunie.

W międzynarodowym handlu zbożowym pa­
nował spokój i w ubiegłym tygodniu: nadchodzą
ciągle wielkie ilości zboża na targi portowe i nie 
zuajdują odbytu. Wszędzie prawie równie dobre 
widoki żniw deprymują giełdy, mimo że pesymi­
styczne relacje o żniwach rosyjskich nietylko się 
utrzymują a 'e  na**pt podnoszone są do przesa­
dnych lozmiarów przez różne dzienniki; te pesy­
mistyczne relacje stoją w sprzeczności z ciągłemi 
wielki mi przesyłkami zboża z Rosji.

Na tutejszym targu rozpoczęto handel w 
usposobieniu dosyć mdłeiu, wywołanein pomyślne- 
mi wiadomościami o żniwach w państwie austrja 
ck'em. Nie trwało to jednak długo, bo wiadomoś 
ci z Rosji, które za granicą wywołtiły lekkkie 
polepszenie się cen, i u nas nie przeszły bez wra­
żenia. —  O dalsz.ym, przyszłym rozwoju interesu 
nie da się dzisiaj nic stanowczego powiedzieć, bo 
w kra u i zagranicą wszystko zawisło od wyni­
ku żuiw.

Gotowej p s z e n i c y  było mało na targu 
Popyt też nie był znaczny bo młynarze w wię­
kszej części ograniczyli produkcję. Ceny lekko 
się podniosły.

Ż y t a  wcale nie nabywano. Kupna term i­
nowe stosowały się do cen pszenicy.

Dokonana w terminie wiosennym gwałt,wna 
operacja peszteńska paraliżuje do dziś dnia han­
del o ws a ;  zdaje się nawet, że przedsiębiorcy — 
jak to zwykle się dzieje -  teraz na gotowym ow­
sie więcej tracą, niż przedtem zyskali. W te r ­
en nowem kupnie podaż była wielka z powodu 
wiadomości o zbiorach tak dalece, że zwiżki, na 
innych pilach widocznej, tutaj wcale nie znać.

K u k u r u d z a .  z początku silnie ofiarowana 
i słabo płacona, podniosła się następnie o kilka 
centów w skutek większych zamówień, w końcu 
znów spadła w cenie.

R z e p a k u  <Harowano tym razem więcej; 
oporne jednak stanowisko fabrykantów , m, moż­
ność wywozu powodują, że zbyt rzepaku ograni­
cza się do handlu terminowego. Podaż więc ro­
śni- , a ceny spadają.

W handlu s p i r y t u s u  obrót lichy i ten­
dencja mdła, ceny powoli spadły Na listopad 
mej sprzedawano z deportpm blisko 2 zł 50 ct. 
Mimo to popytu nie było.

§ Karm dla koni. Pivekonauo się, że owies 
tłuczony a siano porznięte są pożywniej-zemi od 
nieprzyrządzonych w ten spesób. — Londyńskie 
Towarzystwo omnibusów, posiadające 6000 koni, 
zrobiło doświadczenie w tej mierze. Rozdzieliwszy 
zaprząg na dwie p łowy, jedni j dawano dziennie 
po 8 kg owsa tłuczonego, 3 kg 750 gr smna, craz 
1 kg 125 gr. słomy posiekanej; drug.ej po 9 kg 
500 gr owsa w ziarnie i 6 kg 500 gr siana nie- 
porzniętego. czyli pierwsza połowa koni dostawała 
po 13 kg t  druga po 16 kg paszy; p.erwsza nie 
straciła ani na sile, ani na tuszy, < hoć odbywała 
przytem jednakową swą pra< g. — Różnica w wy­
datku 1500 fr. dziennie.

§ Wedle danych statystycznych, ogłoszonych 
przez urząd rolnictwa w Stanach Zjednoczonych, 
stan zasiewów w tym kraju przedstawiał się w 
tze iw cu, jak następuje (U 0 oznacza zbiory 
ś redniej; kuknrydza 92 .8% , pszenica ozima 
96.2%. pszenica ja ra  94.1" 0, żyt i 93.9%, owies 
97.6%, jęczmień 90 9 %  Żniwa już rozpoczęto; 
urodzaj w Stanach Zjednoczonych jest, przeciętnie 
biorąc, mało co gorszy niż w latach 18^8 i 189*, 
a me o wiele lepszy, niż w roku 1889 Ziarno 
pszenicy oz,met już sprzątniętej jes t  bardzo 
piękne.

Wiedeń 14 lipca.
(Z) Giełda nasza zjlana była dziś całkiem 

na łaskę berlińskiego targu i do niego stosować 
się musiała, gdyż paryska giełda była z powodu 
święta narodowego zamkniętą, a arbitraż precujący 
między Wiedniem a Paryźeui skazany był na bez- 
ezynność. Berl ń.ski targ zaś ^ardzo niekorzystny 
wpływ wywierał, gdyż spadek papierów górniczych 
i ponowny znaczny spadek rubla niekurzystną 
tendencję w Berlinie wywołał. Owóż zamknęliśmy 
dziś prawie wszystkie knrsa niżej Nawet renty 
porwane zostały ogólną zniżką

Ostateczne notowania
Kredyty anstrj 296'75, węgierskie 341 50, 

Angiobaaki 157-30, Uniony 2 3 6 — , Bankvrn iny 
112 25. Lauder banki 211-— , Ludwiki 212' 2 5 , 
Cziiniowieckip 243'50, Renta papierowa 92 85, 
srebrno 92‘75 austrjacka złota 11115, papiprowa 
103*10, węgierska złota 05’20 papierowa t " l  95, 
duks.t 5‘57—, 2i‘-frnnkówk» 9 33— marki 1 52, 
ruble 1 2S */a 7'-

l’KZK(iL^ll z Diiu i7 Lipc. 1891

Telegramy „Przeglądu"
Petersbu g 16 lipca (pryw.) Jeneralna inteu- 

dantiiia poleciła wszystkim okręg iwym intendautom 
niezwłocznie uzupełń ć zapasy zboża w magazynach 
woj kewyi h.

Według piojektu, opracowywanego w rnini- 
stt-ijum wyznań, mają być ograniczone autonomiczne 
prawa „leatolikosa” tj. duihownej głowy ormiuńsko- 
gregonańskiego kościoła.

Wiedeń 16 lipca. Posiedzi nie Izby posłów 
Projekt ustawy o jurysdykcji konsularnei pr/.yjęto 
bez debaty w drngiem i trzeciem czyianiu.

Przy obradach nad wnioskiem p S p e rm  co 
do uregulowania rozdziału koutyngentu wódczane- 
go zaproponował poseł I l u t o w s k i  imieniem ko­
misji odpowiednią zmianę ustawy z 20 czerwca 
1883.

P op. C z a j k o w s k i  po-tawił wniosek, aby 
dzień 20 kwietnia oznaczono jako termin, od któ­
rego rozpotządzalny kontyngent może być roz­
dzielany także między nierolnicze gorzelnie.

Minister finansów oświadczył, że rząd zga­
dza dię z wnioskiem komisji, jednakże sprzeciw a 
E ę wnioskowi p Czajkowskiego, gdyż przyjęciem 
tego WDiosku ustanowiłoby się niejako premię dla 
zagranicznych gorzelni, gdyż żadna krajowa go­
rzelnia przemysłowa nie czekałaby, aż gorzelnie 
rolnicze oświadczą, czy zużyją cały przyznany 
sobie koutyngent.

Po tych oświadczeniach ministra cofnął p. 
Czajkowski swój wzniosek, i izba przyjęła ustawę 
wedle propozycji komisji.

Madryt 16 lipca. Wczoraj zamknięto tu 
obrady izby posłów. W listopadzie będzie izba 
zwołana na nowo.

Londyn 16 lipca. Rozkaz dzienny ministra 
wojny zamieszcza także uznanie cesarza Wilhel­
ma, jakie oddał on postawie wojsk angielskich.

Chrystjania 16 lipca. s ta tek  „Hohenzollern” 
przepłynął weżoraj obok Koperviku. S tatek  nor- 
wegski „Alfen” oddał mu salwy honorowe.

Wiedeń 16 lipca. Posiedzenie izby posłów 
Minister handlu odpowiadając na interpelację po 
słów Peeza i Habermana w sprawie zniżenia 
taryf na kolejach, prywatnych, wskazał na 
to, co oświadczył już podczas debaty spe­
cjalnej i dodał, że tam, gdzie taryfy kolei 
prywatnych w myśl ustawy zastósować się

muszą do taryf kolei państwowych, jak to m i 
miejsce n. p na kolei północnej, różnica taryf w 
drodze ustawy wyiównaną zostanie, dla tego też 
stopniowe zaprowadzenie taryfy kolei państwo­
wych na kolei północnej jest tylko kwestją czasu.

Co się tyczy kolei połudn owej, która nie 
j. s t w ten sposób związaną, to minister powietDiał 
już, że ma zamiar wejść w tokowania z kolejami 
prywatnemi, a więc i z koleją południową.

N ow y Jork 16 lipea, Pod Tontscott (w sta 
nie Kanzas). nastąpiło zetknięcie się dwóch po­
ciągów Dziesię' osób odniosło rani*.

Doniesienia z Haili potwierdzają, iż tam 
ciągle jeszcze trwają egzekucje na wielką skalę. 
Jenerał Legitime, dowódzca wojsk powstańczych, 
zJ-upuje  tu wojenne okręta i materiały, aby 
miał z czem uderzyć na jenerał* Ilyppolytea, 
prezydenta rzeczypospontej haitańskiej.

Londyn 16 lipca. Książę Vvalji jedzie do 
Karlsbadu.

Ksią 'ę  grecki Jerzy przybył dziś do Malbo- 
roughhouse.

Rzym 16 lipca. Doniesienie biura Stefaniego. 
Rokowania w sprawie traktatu  handlowego między 
Austro-W,.grami, Niemcami i Włochami odroczono 
aż do czasu, w którym ukoń zą się rokowania w 
sprawie traktatu AustiO-Węgier z Szwajcarją któ­
re toczą się obecnie w Wiecu. u

Budapeszt 16 lipca W sejmie węgierskim 
interpelował poseł Horanszky nrezesa minmt ów co 
do demonstracji kroackich w Fiume podczas pobytu 
Najj. Pana w tem mieście, a poseł Ugron inter­
pelował co do udziału wojska w tych demon­
stracjach.

Heidelberg 16 lipca. Operacja n i  księżnej 
czarnogórskiej Milenie p o w id ła  się szczęśliwie, 
chora ma się dziś już lepiej.

Ousenstown IG lipca. Książę grecki Jerzy 
przybył tutai.

N ow y York 16 lipca. Na pokładzie jednego 
parowca explodowała skrzynka z dynamitem. 
Dwóch ludzi zginęło, a dwóch odniosło ciężkie 
rany. Kapitana tego okięlu uwięziono za to, że 
j rzewoził niebezpii czne materje wybuchowe.

Paryż 16 lipca. Obliczają, że nowa taryfa 
cłuwa da p ń>twu dochód większy o 70 miljonów. 
Izba przyjęła cło od nafty surowej 18, a od rafi 
nowanej 23 franków. Również, przyjęto propono­
wane przez rząd cło na bawełnę i tkaniny je ­
dwabne.

Wczoraj po południu odbyło się zgromadze­
nie 4000 robotników kolejowych i na niein u- 
chwalono ogólną bactówkę Wątpliwem jednak 
jest, czy przyjdzie do niej, gdyż maszyniści, pa­
lacze i inna służba przy pociąg ich me chce przy­
łączyć się do zmowy.

Buanos A yre s 16 lipra. Banki argentyńskie 
„Italia* i „R io la P la ta” ogłosiły, że na nowo 
podejmują wszystkie swe czynności.

Meti 10 lipca. Minister wojny Kaltcnborn, 
przybył tutaj i zatrzymał się tu dwa doi.

Berlin 16 lipca. N ordd. Cdllg. Z tg . wystę­
puje przeciwko doniesieniu paryskiego F igara , 
jakoby ambasada niemiecka w Paryżu nie • h c a ła  
udzielać swej wizy na paszportach komiwojaże­
rów firm francuskich i pisze, że sprawa inusi się 
mieć całkiem inaczej, aniżeli ją Figaro  przedsta­
wia, to jest, że niemiecka ambasada występuje 
tylko przeciwko tajnym agitatorom, mającym na 
celu zakłócenie bezpieczeństwa publicznego

Paryż 16 lipca. Rząd rzcczypospolitej Haiti 
wypłacił rządowi francuskiemu od izkodowanie dla 
finulji Rigauda, rozstrzelanego podczas roziuchów 
na Hiiti.

Poseł Laur zapowiedział, że wniesie interpe­
lację w sprawie przymusu paszportowego na gra 
uicy Alzacji.

Część służby ki lei Paris Lyon-Meóiterrannće 
(Ptirvź-Lyoc-Morze Ś ródziemne) rozpoczęła dziś ra- 

; no hastówkę.
Wersal 16 lipca. Gdy jenprał Mace w towa 

rzystwie oficerów powracał z rewji i jechał przez 
Awnue Saint-Cloud wystrzelił jakiś młody czło 
v i k  z tłumu z rewolweru w powietrze. Nie wia­
domo, co g i  do t  go skłoniło. Młodzieńca tego 
aresztowano.

Londyn 16 lipca. Cesarzowa niemiecka z sy­
nami swymi pojechała wczoraj rano osobnym po 

1 ciągiem z Feli.\towun do Windsoru do królowpj 
angi-lskiej, a  po śniadaniu powróciła o godz. 4 p > 
południu do Fehxtownu

Zurych 16 lipca. Izba kryminalna sądu 
związkowego skazała łaocznie Ćastioniego, za 
bój i § radzey stanu Rossiego, na ośm lat tięż- 
kiih  robót, i utratę praw obywatelskich na lat 
dwanaście.
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P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
dnia 10 lipca 1891.

HOTEL CENTRALNY. E Weiderfeld ze Sta­
nisławowa Z. Zmewicz z Giódka T. Popławski z 

i Okniim. C. Trzecieski z Woli. A. Dziembowski z Na­
dworny J Zaiser z Laszek. A Straub z Kolonji. 
C. Sławicki z Br/eścia Litewskiego, 

i HcffEL G E O R G A . St. lir. Tarnowski z Kra
! kowa. A. dr. Nazarkiewiez z Podola ros. L. ks. Ra- 
! dziwili z Zogrobeli. L. Kutiużyński z Kijowa. Wł. 
i Bojarski z Tarnopola. Stan. Mackiewicz z Woly- 
' nia. W. Steiermark z Kołomyi. W. Goldstein z Mi 

skotcza.
HOTEL ANGIELSKI. Olga Przegendza z Ra­

ciborza. Ks. J. Sawiuk z Zablotowa. Ks. L. Sbzyński 
z 1 hrynia, I). Świstuu z Ojducka. M Kmicikiewicz 
z Iluiliczek. M. C hojecki z Podola. J  llorodziejewski 
z Kalnego. E. Malezyński z Kozowej. T. Barański 
z Lnkawicy.

Wszelki s pap ie ry  wartościowe, jąkato  
listy zastawne To w a rzystw a  kred ziemsk., 
banku krajowegs banku hipotecznego, obli­
gacje proplnacyjne, renty, p ryoryte ty itp
8przrvlaj • po najtańszym kursie we Lwowie

August Schellenberg
Don bankowy I kantor wymiany «  Lwowin.

Wydawnictwo ganety losowań ,N «U iłjł“. Prw
! asasrata rocna dr.  170. Na prowincji itr. l oO.

M. JONASZ
dom bankowy I kantor wym iany 

w e L * » !  l f .  m lle «  J a j ; - e l l o ś i ł t a  L 3.
kapuje 1 apized«j<! wszystkie efekt* i monety po 
nijdokładnic jszym kursie dziennym Zlecenia s pro­
wincji wykonu e niezwłocznie bez doliczenia prowizji.

P n m e t y  t o  w s z y s t k ic h  c i ą g a ł o ś  
Na los zaka piony w tym kantorze pzdła główna 

|  wygrana w kwocie <50.01K$ złr. t 1900

T e l e g r a m  g i e ł d o w y .
Wiedeń dnia 16 lipca godz. 1. min. 50.

Akcje kred 295 37 Węg. kolej półn
Alpiny 88 75 wschodn. 197 25
Kredyty węg. 341*50 Wiedeńskie losy
Anglobanki 158 — kom 152 —
Uniony 2 6*5<» Akcje tytoń. 163*50r
Ludwiki 2 1 2 — Gal. obi. indem. 105 —
Nordbany 2 U — Elbethale 210 75
Lombardy 103*37 Landerbanki 211*50
Losy tureckie 3 4 — Renta zł. węg. 105 30
Staatsbahny 286 25 Bankvereiny 112*25
Czerniowieekie 243* -  Renta węg. p. 101*85

Ruble 1-29*50
Usposobienie spokojne.

Lw ów , Z Izby handlowej 16 lipca ls9 i

1 Akcje za sztukę.
b*L kuponu bieżącego płacą żądają

bez dywidendy.
Kolej gaiic. Kar Lud, 200 zł. w a. 211 — 214 —

,  lwow. czer jass.20' zł. w. a 242 — 24 > —
Banku hip. gaKe. 200 zł. w. a. 302 — 305 —

, kredyt, galic. 0̂- zł. w a . ----214 —

L isty  e ist iirnr sa 100 ai.
Baukn hip. galic, 5%  40 „ 100 60 101 30
Banku hip. galic 5%  z 1 0 %  pr. D.»8 90 109 60 
Banku hipot. 4 % %  wa los w 50 lat. 98*50 99 20 
Banku krajowego 4 ‘/ ,%  w ł  98 9u 99 60
To w Kred galic +% ,  nieokr. 97 60 J8 3 j

e * > ■ ■ 41*/, *6 — 96 70
.  4 ‘/„ , „ , 5 2  l. »y 60 łoO 30

W 9

9  ■
■ • 56 t 95 80 96 50

N h d e H l a n e .

L)r-. A d o l f  W e i s s
d e n t y s t a  a m e r y k a ń s k i

m ieszka obecnie p^zy ulicy Akademickiej I- 3.
obok P a n k n  hip tecznego. 2103

3. L. t j  dłużne ea 100 eł.
G. Z. kr. wł.(daw. 6%) i°/s w likw. 80 — 62 —
„ ,  ,  .  (daw. 5%) 2 % %  .  52 -  54 -

4 Obligi ea 100 eł.
Indemnizacyjnc gabc. 6 prc. m. k. 104 80 106 50
Galic. fund. propmacyjnego 4% „ 93 50 94 20
Buków. fund. propim 5% w a. 101 50 102 20
Kom. banku kraj. 5 prc. wa, I em. 101 10 101 80
►'ożrezka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. 104 50 --------

,  ,  1883 4%% 98 50 99 20

5. L o t y .
Losy miasta Krakowa . . . .  21 50 28 50

,  ,  Stanisławowa . . 26 25 28 26
6 Monety.

Dukat holsndec&kj . . . .  5.52 5.62
Napoleoudor   9.26 9.40
Półimperjał rosyjski . . .  9.60 —.—
Rubel rosyjski srebrny . . • 1-30 1 40

„ „ papierowy 1 27%1*293 4
100 marek ni mieoldch 57 40 "-7 90

Pociągi kolejowa.
Podług zegarn lwowikiego (Od 1 czerwca 189L

Z m i a n a  p o m i e s z l Ł a n l a .

Ygnacy Weiss, dentysta
mieszka ob-cn ie  p rze  uliey A kademickiej 

I 3., obok Banku h ipot-cznego . 2103

N a j p n e w l e l e b » ł eJ * w 8® k s i ę d z a  
Arcybiskupa Isaaka Isakowicza

słynnego naszego kaznodzieji

Kazania Niedzielne
w  przec:ągu  całego roku, s tr .  314 

C e n a  2  zł. 4 0  e t .
Lwów, D rukarn ia  W. Manieokiego 1. 7.

Do Lwowa p rzychodzą:
*■8-;a.
t  .* r  o r  = i£, OM 

O.

f s

/ !

Pocijg
o t o k o w y

o ■* 
J  '
o £-
Ł I

Z K r a k o w a .................................. 4*03 85Ó _JP28~ 7.15
Z P u d w o lo c z y s k ....................... 2 2 0 7*80 3 1 5
Z P o ln o ! —zysk na Podzamcze 2*08 7:01 2 8b
Z Orłowa na  Jasło  Rzeszów od '

1 lipca do *1 sierpnia) . . 8*121
Z B ukare8:tu , Ja ss . Suczawy,

Czerniowiec, llu s i ty na i Sta­
nisławowa 8— 2*—

Z Suczawy, Czerniowiec i S ta­
nisławowa . . . 6*68

Z Sucbej, Chyrowa, H usiatyna
8 42Stanisławow a i Stryja . .

Z Kołomyi. Stanisławow a i Ha-
siatyna . . . . . . . . i : *52

Z Suchej, Chyrowa i S try ja  . 7 64
Ze Stanisławowa, Budapesztu, 

M unkacza, Lawocznego i Stryja 9*02
Z Pesztu, Lawocznego, Nowego

Sącza, Chyrowa, Hnsiatyna,
Stani lawowa i M unki-z*  . 12 19

Z Sokala i B e łż c a ...................... 4*51
Z Żółkwi . . . 6 45

Ze Lwowa odchodzą
Do K ra k o w a ............................ 2*28 4 2 0 7*20 8*30
Do PoJwołoczysk . 411 ' 9 5 0 10*35
Do Podwołoczysk z Podzamcza 4*22 1016 1105
Do Zim nejwody-Radna . . 4*20
Do Orłowa (n a  Rzeszów-Jasło 6 1 6

od 1 lipca  do 31 sierpnia) . 
Do Suczawy, Czerniowiec, S ta ­

nisław owa H usiatyna, Ja ss  i
B u k a r e s z t u .................................. 9 1 6  10 24

Do Stanisławowa, Czerniowiec,
J a s  i  B ukaresztu . . • • 4 SO

Do Stanisław ow a i  Kołomyi • 6.24
Do S tryja, Lawocznego, Munka- 

cza, Budapesztu. Staniała -
8*05wowa i Husiatyna

Do Stryja, Chyrowa i Suchej 8*53
Do Stryja, Chyrowa. Sachąj i

Stanisławowa - 10*50 [
Do Stryja. Stanfcłavow a H usia-

tyna Lawocznego. Pesztu, 
Chyrowa, Nowego Sącza i 
M unkacza 6*20

Do Bełżca i Sokala » 26
Do Ż ó ł k w i ...................................

t
Uwaga: Godziny podkre&lone linijką, oznaczają p 

nocna od godziny ti wieczór do 5 uun. 59 rano.



4 PRZEGLĄD z dnia 17 lipca lb » l .

46)

PUYJOLI .
PRZEZ

JUUUSZA CLARETIL
(Ciąg dalszy)

Ależ Klotylda miała przynajmniej prawo 
zbliżyć się do tego ukochanego, który zdawał się 
jej unikać, przebrana za robotnicę, naprawiając 
koronki, snując się dokoła mieszkania Pluciu, 
widując czasem Thorela, a czasem choć c eń jego 
po drugiej stronie ulicy. Na tej ulicy Ilautefeuille 
oddechała przynajmniej powietrzem, którym on 
oddechał, nieznaDa. niewidzialna prawie, a po­
słuszna rozkazom horela milczała, me próbowała 
nawet przekroczyć progu obywatela Plucha, mó­
wiła sobie, że najmniejsze podejrzenie, denuncja­
cja, hałas — jedno nic — zaprowadzić by mogło 
żyrcudyna do więzienia.

I dni mijały długie, ciężkie dla Thorela, 
gorączkowe, pełne trwogi dla Klotyluy, którą te­
raz los popchnął mimowolnie.

Ale szczęśliwą, szczęśliwą się czuła do głębi 
duszy, znajdowała się znów wobec Andrzeja! Mo­
gła z nim mówić, uściskać go, powiedzieć mu: 
Kocham cię! Ach! cóż to za radość, gorzka ale 
g łęboka!

Tylko trzebaby, żeby nie było La Bussiera 
i wicehrabiego. Chciała przedewszystkiem rozmó­
wić się z .Mikołajem Pluchem.

—  Zaklinam pana, — rzekła pocichu do Plu­
cha. —  Jeśli n.ożr /, oddal tych ludzi! Potrze­
buję pomówić z parani sam na sam.

—  Ze mną?
— Proszę bardzo !

Tak wymownie błagała spojrzeniem, że Mi­
kołaj uczuł, iż trzeba być posłusznym i poszedł 
pomówić po cichu z Babetą i gośćmi swoimi.

—  Jestem tuż przy nim! —  myślała sobie Klo­
tylda, wzruszona do głębi duszy, spoglądając na 
Andrzeja

A on, wychodząc na chwilę, zapewne na 
prośbę obywatela Plucha, myślał sobie, że nieba­
wem wypowie tej kobiecie wszystkie męczarnie 
gniewu i zazdrości, które pierś jego szarpały, pod­
czas gdy Puyjoli, zdziwiony, zadawał sobie py­
tanie:

—  Klotylda t u t i j ! Dla czego?
—  Poproszę was za chwilę! —  rzekł snfler do 

Medarda i 4o trzech mężczyzn, którzy się odda­
lali. —  Potrzebuję pomówić z sąsiadką.

La Bussićre nie robił żadnych trndności 
w opuszczeniu pokoju Jego to jednak najbardziej 
Pluchę się obawiał; ale szczęście chciało, że za­
puścił się właśnie w rozmowę o muzyce z Maksy- 
miljanem Medardem.

W chwili gdy Babeta chciała także •'yjść, 
wraz z gośi nu swoimi, Klotylda ją  zatrzymała.

— Zostań, obywatelko Pluchę! — rzekła. — 
I z tobą mam także coś pomówić.

Pt tern. gdy ujrzała się już sama z Pluchami:
—  Obywatelu Pluchę, —  poczęła zaraz, —  nie 

wiedziałam, że proskrybowany, k'órego ukrywasz, 
ma towarzysza.

—  Boże wielki! ■— zawoła Babeta przerażona. 
—  Więc ty wiesz...

—  Nic nie rozumiem, obywatelko, — odrzekł 
Mikołaj ze zwykłym swoim przebiegłym uśmiesz­
kiem.

— Towarzyszem członka Konwecji Andrzeja 
Thorel, —  mówiła Klotylda, —  jes t  wicehrabia 
Puyjoli?

— Obywatelko, obywatelko, na Boga ciszej! — 
rzekła  Babeta.

A sufler, uśmiechając się ciągle, wycedził 
jak  niespokojnej:

—  Mylisz się najzupełniej, obywatelko, —  u 
mnie, oprócz... mieszka tylko Marcyal Plantadc... 
inspektor stada z prowincji.

—  Daremnie przeczysz i daremnie się lękasz, 
obywatelu Pluchę. J a  znam pana de Puyjoli i 
zrobiłabym dla niego wszystko co ty sam mógł­
byś zrobić... To mój przyjaciel z lat dziecin­
nych 1

— On?
—  Ależ w takim razie on zna obywatela Tho­

rela ! — rzekła Babeta.

—  Nie, —  odrzekła Klotylda. — I lepiej bę­
dzie nie zapoznawać ich teraz z sobą. Później 1 
Tymczasem, jak wiecie, ja życie całe poświęciłam 
ocaleniu mego męża, i przysięgłam uzyskać jego 
ułaskawienie, chociażby za cenę własnej krwi! 
Ale dziś właśnie dowiedziałam się w Konwencji, 
że wpadnięto na jego ślad, a gdybym próbowała 
jeszcze błagać, powiedziano m i: .S trzeż  się oby­
watelko! Nie dobrze robisz, że nam codziennie 
przypominasz, że jesteś żoną żyrondyna Thorela, 
przyjaciela k a r a  b o t ó w  normandzkieb i spólni- 
kiem federalistów!"

— Tam do licha! — zawołał Mikołaj Pluchę. 
— Ale tak, tak  jest, czytałem właśnie w gaze­
tach, że myślą przypomnieć żonie Rolanda, iż 
poślubiła swego męża, i że lada dzień osadzą ją  
w więzieniu. Gdyby coś podobnego...

—  Otóż właśnie, obywatelu Pluchę —  rzekła 
żywo Klotylda, —  ponieważ lada chwilę mogę i 
ja  uledz proskrypcji, więc proszę cię, zaklinam, 
pozwól mi pozostać tu dzisiaj, rozmówić się z 
moim mężem; chcę dowiedzieć się dla czego on 
mię unika, dla czego pan pisałeś do mnie w jego 
imieDiu, że nie mogę się z nim widzieć. Ju tro ,  
ponieważ dostrzeżono mnie tam, naprzeciwko, po­
nieważ obecność moja mogłaby zdradzić jego, 
zdradzić was, -poszukam sobie innego mieszkania... 
ucieknę... pójdę gdzie mnie oczy poniosą... ale 
dziś muszę z nim mówić, za jakąbądź cenę!

—  Obywatelko Thorel —  rzekł Pluchę zcicha— 
jest  tu jeszcze jeden pokoik, obok pokoju służą­
cej... Jeżeli sobie życzysz, możesz rozporządzać 
tym pokoikiem...

—  Masz tobiel —  zawołała mimowolnie Babeta. 
Teraz już troje 1 Istna oberża 1

—  Ach 1 —  zawołała Klotylda — Taka do­
broć serca, to heroizm.

Mikołaj Pluchę odpowiedział z poczciwym 
swoim uśmiechem:

—  To poprostu przyzwyczajenie! Kiedy się raz 
zacznie, trzeba brnąć dalej.

A zwracając się do żony dodał:
— Widzisz Babeto, na złość tobie zostałem 

znów aktorem: gram poprostu rolę Opatrzności;

zbieram tobie proskrybowanych. Je s t  wprawdzie 
prawo które tego zakazuje, ale prawem jest  ludz­
kość 1 No, Babeio, uściskaj mnie, uściskaj swego 
męża, obywatelko Thorel, i niech żyje szczęście 
narodu! Robić ludzi szczęśliwymi, to rozgrzewa 
serce!... Ale, ale —  moja Babetko, zajrzyj jeno 
na pieczyste, bo gotowo ostygnąć. —  Będziemy 
jedli śniadanie z La Bussićrem, z Publikolą, z 
Medardem, z djabłem samym. Niech się dzieje 
co ch te l

C Z Ę Ś Ć  D R U G A .

9-ty termidora.

I.
Obiad u obywatela Plucha.

Od czasu jak  pod przybranem nazwiskiem 
Teresy Barbier, zajęła mieszkanie w domu przy 
ulicy Hautefeuille, tak blizkie mieszkania Miko­
łaja  Plucha, Klotylda z wielkim niepokojem cze­
kała na sposobność ujrzenia Andrzeja, dostania 
się do suflera i zapytania nareszcie męża o ta­
jemnicę jego długiego milczenia. W up o rze , z 
jakim Thorel nie chciał się z nią widzieć, ani jej 
odpisać, było coś niepokojącego, czego przyczyny 
dociec nie mogła. Żyła więc nieznana w tym 
starym domu z wązkiemi schodami, na które 
wstępowała z radością, wspierając się małą rączką 
na wilgotnej poręczy, pewna, że ze swojego pod­
dasza ujrzy w oknie u Plucha bladą twarz An­
drzeja Thorela.

Było to dla niej zjawisko niewyraźne i ehwi- 
Iowp, coś nakształt widma jej szczęścia, k tó re  tak 
pręuko się rozwiało. Ale te błyski radości jej 
wystarczały. Wiedziała, że Thorel żyje, że od­
dycha niedaleko od niej. Ta rzeczywistość po­
cieszała ją  w tycb trwogach nieokreślonych — 
w tych przywidzeniach może —  które serce jej 
ściskały.

Obywatelka Barbier (odźwierny zauważył to 
z przyjemnością) nie przyjmowała nikogo, ledwie 
czasem słówko przemówiła do którego z domo­
wników i dnie spędzała przy pracy. Jeśli wycho­
dziła, to na k ró tk o ; wracała prawie natychmiast

jak  gdyby tylko wyjrzała na ulicę. Miała minę 
melancholiczną, cerę bladą, a odźwierny, który 
się chełpił, że na rzut oka l e k a r s k i ,  utrzymy­
wał, że ona długo nie pociągnie.

—  Toć to ledwie dycha! — mawiał do obywa- 
watela La Bussiere, który odpowiadał ze śmie­
chem :

—  E h l  obywatelu, pęknięty garnek trwa naj­
dłużej.

Karol La Bussiere lubił rozmawiać o oby­
watelce Barbier. Ten wyraz wewnętrznego cier­
pienia, który niepokój nadawał Klotyldzie, siłą 
kontrastu podobał się temu młodemu człowiekowi, 
który traktował życie wesoło i bawił się żartując 
ze wszystkiego. Z razu budził w Klotyldzie oba­
wę szorstkością swego obejścia, miedzianym to­
nem swego pięknego głosu, który dźwięczał jak 
puzon, a gdy na schodach witał Klotyldę jakim 
dowcipem albo komplementem, młoda kobieta do­
znawała instynktownego dreszczu przestrachu. 
Wiedziała, że La Bussiere jest  urzędnikiem w Ko­
mitecie bezpieczeństwa publicznego, i w tym wy­
sokim brunecie, tęgo zbudowanym, ruchliwym, ha- 
łaśliwjm, widziała pismaka z Tuillerjów, który 
może wygotowywał jaki akt oskarżenia przeć w 
Andrzejowi.

Potem, zwolna zaczęła po trosze przebaczać 
La Bussie'rowi jego szorstkość, a raczej zmuszała 
się, żeby jt-j nie widzieć. Przypominała sobie An­
drzeja i przyszło jej nam yśl, że ten człowiek mo­
że mu być użyteczny. Każdy nieszczęśliwy po­
trzebuje poparcia i nigdy nie ma zanadto protek­
torów. Więc uśmiechała się do La Bussiera, po­
dawała mu rękę, a niemiłe wrażenie jakie na niej 
sprawiało dotknięcie tych twardych palców męz- 
kicli, nie pozwalało jej dostrzedz, że młody czło­
wiek z pewnem drżeniem ujmował tę wyciągniętą 
do siebie rączkę, i że niekiedy- zatrzymywał się, 
jak gdyby zmięszany, i pięknem) czarnymi oczy­
ma, pełnemi ognia, szukał spojrzenia Klotyldy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
p o  *  t e a t f  a d  w y r a a a .

Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i wszelkie robo ty  l i to g ra ­
ficzne w ykonuje  po nader niskich
cenach zakład  a r ty s tyczno  li tog a- 
ficzny A. Przyszlaka we Lwowie, 
ulica K o p e rn ik a  9. 1481 187-?

Nowe znakom ite  śledzie poczto­
wo 1 sz tu k a  12 et. p deoa hande l  
A lb e r ta  Szkow rona, L w ów  plac 
M arjaeki ‘20!) 3 13 - ?

Poszuku ję  m ałego m łyna  do 
w ydzierżaw ien ia .  Adre3 : W . K ra  
siński poste re s tan te  Zborów.

2 1 2 1  1— 2
Wszelkie ogL szenia do dz ien n i­

ków przy jm uje  tanio  g łów na A je n ­
cja  . Im p ressa"  Lw. iw. 2805 

St. wracaj, T w oja  egzystencja  
zagrc żona, ojciec bardzo chory. 
Boi. _2 l l L i “ 5_

P a n ie n k a  z dobrego domu, z 
ukończoną 8 klasą  poszukuje lekcji 
p rzedm iotów  szkolnych. A dres : 
N a ta l ia  Łun iew ska , K rzy w e  p.
Skała t.___________  1 - 3 _

Uczeń p ry w a tn y  gim nazja lny , 
znajdu jący  się w  op łakanym  sta  
n ie  poszuku.e  lekcję na wieś l i b  
w  m ieśtie  pod najskromniejszymi 
w arunkam i. M* że objąć także  z a ­
jęc ie  w bii.rze. Ł ask aw e  zgłosze­
n ia  upraszam : M. K. Nr. 73 po­
ste re s 'e n te  Podhajce. 1^- 3

l> o  m n t d s r l s  za m ierną c w |  są 
ł w a ż - u m e n t  niwelacyjny i inne narzę­
dzia inżynierskie, l u ł y a e k  zupełnie no­
wy i e / l i s d e r  do czyszczenia zboża, 
i i e w n l k  szerokorzutny i siewnik 
r z e p a k u ,  4  p lo g i ,  m ł o c z r i i l a  

parokonna.
Zgł issenia przyjm uje C e n t i a l n e  

B l ó r o  O  iłom < A, H o ie rn lłs  i l  
wów. 2iżo 2— _

Po znanych najniższych cenach

K O Ł D R Y  S Z Y T E
z wełn‘ar.ego i jedwabnego atłasu

M A T E R A C E
poleca w największym wyborze m a g a z y n

F. Knauer i Syn
pod „Złotym L w em 1 w e Lw ow ie.

1938 IV
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| Szkoła fortepianu
Oj p. Ja d w igi Dunin

Gmach Teatralny III piętro >r. 62.
AAI o

K  s
i g g s g p g g g g c g c i a i a w s a c a c a c a B M

Dziesięcin zdolnych rutynowanych

ślusarzy
maszynowych

jakoteż trzech fachowo uzdolnio­
nych

formierdff do odlewaloi żelaza,
poszukuje natychmiast fabryka ma­
szyn M- Dornwalda w  Przemyślu. 

Tylko rzeczywiście zdolni znaj-

Dyrekcja Towarzjstwa tkackiego w Korczynie
(p. loco) obok K rosna,

zawiadamia Szanowną P. T. Publiczność, iż ma największy skład
słynnych

K orczyńskich  płócien
od najcieńszych do najgrubszych wyrobów, płócien żaglowych 
i liberyjnych, obrusów i serwet zwykłej i adamaszkowej roboty, 
ręczników zwykłych adamatzkowych i kąpielowych, chustek, 

ściorek itp wyrobów w zakres tkactwa wchodzących.
Cennik i p ró b k i w y s y ła  się franco. 2080 8-30

Hotel Centralny.
Z a r z ą d  H o te lu  c e n t r a l n e g o  m a  z a s z c z y t  d o n ie ść ,  iż 

c z y n ią c  z a d o ś ć  ż y c z e n io m  W y s o k ie j  s z l a c h t y  i S zan . P .  T. 
P u b l ic z n o ś c i ,  ro z s z e rz y ł  u b i k a c j e  h o t e l u  i n a  p ie r w s z e  
p i ę t r o  d o m u ,  t a k ,  że  o b e c n ie  r o z p o r z ą d z a  5 0  p o k o j a m i  
u r z ą d z o n e m i  z p r a w d z i w ą  e l e g a n c j ą  i k o m f o r te m .

U w i a d a m i a j ą c  o  te rn  W y s o k ą  s z la c h tę  i S z a n .  P u ­
b l ic z n o ś ć ,  z a r z ą d  h o t e l u  p o le c a  się  i n a d a l  ł a s k a w y m  
w z g lę d o m .

C e n y  n a d e r  u m i a r k o w a n e .  P o k ó j  w r a z  z p o ś c ie lą  
o d  7 0  c t .  d o  n a j w ię k s z y c h  a p a r t a m e n t ó w  n a  ż y c z e n ie  
w ie lc e  S z a n o w n y c h  g o śc i .  2119 2 —8

Z u s z a n o w a n ie m  Janowicz & Strzelczuk.

dą stałe zajęcie. 2120 1— 3

f * n r 7 f l l l i k  ! ior?k i praktyk, uezpn 
U U l i e i U I f t  [)r- Delbrlicka * Berlina, 
który zarządza) dotychczas rozmaitęi kon- 
atrnkcji gorzeluian i, dając przy źaoszcze 
dsenia jęczmienia jak najlepsze rezultaty, 
potu ukoję" umieszczenia Szi zególy podaj.’ 
Biuro wywiadów ze I P o l l ,  F k . i g , .

Lwów, ul. Karola Ludwika L. 6 I 1
2116

Dw a  kam ienie

młyńskie
apodni i wierzchni, 54 cali średnicy, na 
apoaób francuski wyrobione, nowe, nieuży­
wane, łanio do sprzedania. Aut es: A. W il­
helm , Lwów, ul. Ł . Sap iehy 35  
b*

A
Cesarsko królewska uprzywilejowana rafinerja

lumu, likierów i octu

J u l i u s z a  M i k o l a s c l i a
1919 20 ? poleca

najczyściejszy spirytus
dla pp. aptekarzy dla falryk perfum, likierów, ua nalewki itp.

spirytusu, fabryka

we Lwowie

!aB 9B IS5B 5B SB SSfiB SB l
Lwowska Fabryka Asfaltu

i ulepszonych ogniotrwałych tektur
do k ryo ia  d achów

8 . Szeligi-Łjozkiewicza in ży n ie ra
1858 LWÓW, Korytna 18 poleca:

ASFALT do FUNDAMENTÓW Z S W ft.”
kladsony na fondamenta w gorącym etanie, ELASTYCZNE IZO 
IJRPLATY, ulepszoną ogniotrwałą TEKTURĘ wysokich gatunków do 

krycia dachów r o l a  IO m . n  o d  s i r .  2 -5 0  . 1*50

LAK ASFALTOWY,
SMOLĘ ANGIELSKA Mi2 l“ 0CZD'

O a u e z a  a s f a l t e m ,  j"ako jedynym środkiem znanym dotąd w bu­
downictwie najbardziej a a a r l lg o o o n e  d o la n y  w  m io a a k a n ia o h .  

Niszczy z a s t a r z a ł y  g r z y b e k  d r z e w n y .
Fabryka wykonywa w całym kraju ewojemi ludźmi pobycia dachowa 

tekturowe 1 oraz reperaęje tychże. Metr □  od 60 do 76 centów.
Długoletnią gwaraaeję poręcz* się.

K E 5E 5E 5E 5E 5ISaE 5555E 5B 5E 5!i!»

!!! 2G Powieści i noweli za 3 złr.fl!

20 Powieści i nowel za 3 zir.
a mianowioie:

Ludekie sądy powieść Leona Gozlana,
Odwiedziny to esertoonym klasetoree, nowella.
W Beskidach, obrazek z życia galicyjskiego przez Gal arna tiasza. 
Choinka.
Tysiącsna noc » druga, nowella Jokaja.
Co śnitsg opowiadał, obrazek z życia.
Prses m iłość do B oga, przez J. Rogosza.
Dyplomata, powieść W. Cherbulieza.
CmiUa, nowella z angielskiego Ouidy.
Niewygasła miłość, powieść Dorego Thorne.
Djtwoląg z węgierskiego M. Jokąja.
Fenetta, idylla włoski.
Z a  radą preyjaciółki, nowella przez Zofię Rudnicką.
Bod <na pariasów, z francuskiego przez Helenę Wilczyńska. 
Pojednany powieść z francuskiego.
Klara, nowella.
O statm  występ, szkic londyński,
Kw*utek wiosenny, nowella.
Katarynka, opowiedział B. Prus.
Dsień w podróśy, nowella.

Adres: W. M_mookl — Drukarnia narodowa Lwów, 
ulica Kopernika liczba 7.

li! 20 Powieści i noweli za 3 złr.UI

GALICYJSKI

BANK KREDYTOWY
p o c z ą w s z y  ° d  1 lu te g o  1890 w y d a je  

4 % A s y g n a ł y  k a s o w e
i  30-dniowem wypowiedzeniom i

3 ’/,*/, A sy  g n a  ty  k a s o w e
i  8-dniowem wypowiedzeniem; 

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu
4  V, % Asygnaty kasowe

i  90-dniowem wypowiedzeniem oprooentowane będą
poeu ąw aay  o d  d a l*  1 m a ja  1 8 9 0  po 1% z 30-dnio- 

wym term vi( m wypowiedzenia.
Lwów, dniu. 31 stycznia 1890.

D y r e k c f a .
Przedruk nlt będzie płacony. 1576 125 ?

oaooooooooooo.ooooc oooonoo
O  ,  , O^  Już opuściła prasę -

2 U C H 2 - R S A  F D L S S A
zawierająca

Szkołę gotowania
tanich, smacznych i zdrowych cbjadów

zebrana przez

F L O F E N T Y N Ę  i  W A N D Ę
CZĘŚĆ DBUGA

wydanie czwarte znacznie pomnożone szczególniej 
w  d z ia le  le g n m fn

obejm uje:
O przyrządzaniu ptactwa domowego. Potrawy z drobiu. Zwierzyna i 
ptactwo dziki*. Leguminy wyborne i budenie O przyrządzaniu yt> 
w najrozmaitsze iposoby. i ompnty i sałaty. Pasztety i paszteciki. Mary- 
naty doskonałe. Wędzenie i przechowywanie mięsa. Dyspozycję obiadów

na każdy miesiąc 1 dzień w całym roku. V
Cena 5 0  et. O

Po przesłaniu za przekaoem kwoty 66 centów uikuteeziiia się O
przesyłkę franco. Q

Drukarnia W . K a n ie e k ie g o , Kopernika 1 7. Q
OOOOOOOOOOOOOOIOOOOOOOOOOO

Nt)009Q000O30CXI3Q0000O00O00C*!

GALICYJSKI

p r z y j m u j e

na.

BANK KREDYTOWY S
w k ła d k i

X

s i ą ż  e c z k i  *
i oprocentowuje takowe

p o  ^

4 1
o

o rocznie.
aoooooooooooootaoooooooooot* 
jHsasgsasasaaataaaHaaBBaaas

Towarzystwo powroźnicze
w Radymnie

Stowarzyszenie zarejestrowane z porębą ograniczoną i sub­
wencjonowane przez Wysoki Wydział krajowy we Lwowie

poleca swoje 1617 8—20

wyroby powroźnicze i sieciarskie
tudzież pasy do maszyn, gurty do wybijania worków 
chodniki na korytarze itp w najlepszej jakości po oenach 

umiarkowanych.
Wskutek powrotu stypendysty naszego posłanego kosztem Wy­

sokiego Wydziału krajowego z fabryk powroźniczych w Póchlarm i 
Wiedniu jesteśmy w możności najozaobniejsze nawet, a dotąd w kraju 
nie wyrabiane artykuły powroźnicze jako to : sieci do polowania, na 
konie załubnie, szpagaty kolorowe, wptekarskie, węże do sikawek, 
torebki myśliwskie, nakrycia salonowe na stół, hamaki bez guzów 
itp. po cenach umiarkowanycn.

19* Ceanlki ua źądauie darmo 1 opłatuie.
Dyrekcja.

Marceli Sw ieohow ski. Ks. Leon Pastor.

g s g s a s a s a fflS B s a s H s a s H s a a
£ S z .e p a

pastewna ściernianka, (Sfcoy pelrii- 
bensaamem) nasienie świeże i 

pewne, I litr I złr. pol^a

J. B U L S I E W I C Z
■kład lailoM  w  Bocbnl.

2031 10-10

Zarząd dóbr Rżyska
poczta Rzochów, potrzebuje ruty­

nowanego

gorzelnika
kawalera.

Do podania n ‘le ży  dołączyć 
odpisy świadectw. Podania nie 
uwzględnione pozostaną bez od 
;:owiedzi. 2121 1—3

w Rzeszowie przy ul. Zamkowej 
poi Nk. 445 położona, składająca 
się z obszernej kamienicy 2 pię­
trowej i oficyny ze staj uia-on, jest 
zaraz do sprzedania lub sunicny 
na majątek ziemski, ewentualnie 

za dopiatą.
Bliżtzej wiaąomośoi udzieli 

Nowiński, notatjusz w Leżajsku.
2117 8 - 8

Blóro wywiadowcze
Stanisława Satały

L w ó w , ul. H a licka  l. 15. 
ma do poleoenia każdego czasu 
ił ciżbę w szelkiej kateg )rji a mia
co wioie Nauczycieli, Nauczycielki

G u w e rn a n tk i  z kwalifikacją 
muzyką, B o n y , Panny służące, 
L ok ai, K konom ów , Leśniozych, 
M aszy n is tó w , Kuoharzy, Ogrodni 
ków i we wszystkich gałęziach 
doborową służbę. Zlecenia załatw ia  

się natychmiast.
2098 6—16

1071

Sztucz­

ne
Ateliar dutystyune techniczno B Burgera 

ulica Karola Ludwika 1. 6.
W domu WP. Stromangara.

W miki* 'j*.

G o s p o d a r z sredoun wieku, z Łit- 
kunut letnią praktyk1 gosnoduizą, mo­
gący się ..ykataó jak injlepsiemi świa­
dectwami i poleceniami, potzuk ,je posady, 
jako rządzca lub ekonom za bkromnem

ŁaLka..e zglofMgi* Pojmuje Centralne 
Biuro Ogluiaeh, Kopernika 11 pod litera­
mi W. W-_________________ 2117 2 - 3

P e in lę o e k a n l a  od różnych tarmi- 
eów (rlęoay hmwil g o u l i n U z l a
xawalrHkju b ji olrgare-
t l r ,  wifkrn 1 mniejiie i  odpowiadałem 
pond iłiwarJem dla atużby lab obsługa 
* domu). S k le p .  b U lu l< '  MTose
■» “l ę  wynajmuje Zair* .eal_<» i Emila 
4*rtamiliane Bnjera w godriaaek od 9—12 
5—« 1991 42-7

Jójefa Oaubner, wą Lw inie, ] 
uL Sobieskiego L 10, pdeoa swój 
jUad i pracowmę wszelkiego ga- 
.nnlrn gzozotek i w ten zawód 
wchodzących artykułów, Bprzeda- 
ląc takowe po najmższyoh oenach. 
^amówieria na prowincje odwro­
tnie odsyła.

2 studentów z  dobrego domu 
umiośuó można przy tu. Koral- 
aiv,kiej 1, 2 na II piętrze — opie- 

rodzicielska. 2112  3—3

Odpowiedzialny redaktor; W acław  NwYfW lki. Papier Braci Fiĵ tkowskiob z Białej. Z drakami nar. W. Mznieokiego. — Zarządzoa: Walenty Hodak.


